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PR EN U M E R A TA :
w Krakowie i na prowincyi w  całej m onarchii 
aastr.-w ęg . w ynosi z p rzesyłką pocztow ą dla 

„Tygodnika M ieszczańskiego" 
rocznie . . Kor. 4*80 | półrocznie Kor. 2*40 

kw artalnie Kor. 1-20.
Num er kosztuje 10 halerzy.

CZASOPISM O SPOŁECZNE i POLITYCZNE.
ORGAN MIESZCZAŃSTWA POLSKIEGO. 

W Y C H O D Z I W  K A ŻD Ą  NIEDZIELĘ.

Wychodzi co niedzielą.
N a b y w a ć  m o ż n a  we w szystkich agencyach 

dzienników.
R ękopisów  me zw raca się. 

Ogłoszenia przyjm uje się za op ła tą  od  w iersza 
petitow ego 1 2  hal. — N adesłane 80 hal.
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O D  W  I M I Ę  B O G A  -  K U  L E P S Z E J  P R Z Y S Z Ł O Ś C I !

Patrz ostatnie ogłosze­
nie. ■ Telefon lir. 2233.

Życie n a d  stan.
Baron Gautsch niewątpliwie grubo przesadził, 

gdy w parlamencie twierdził, że zbyt wysoka skala 
życia jest jednym z głównych powodów drożyzny. 
My, mieszczanie, wiemy to lepiej od p. Gautscha, 
że ani klasa robotnicza, ani warstwa mieszczańska 
nie pozwala sobie na zbytki, bo ją na to nie stać. 
Ojciec rodziny musi oszczędzać każdego grosza, 
aby dzieci wyżywić, okryć i dać im należyte wy­
chowanie. Wyjątki są w każdej warstwie, lecz nie 
uzasadniają one ogólnego wniosku.

Nie da się jednak zaprzeczyć, że bar. Gautsch 
miał po części racyę. Narzekają wszyscy na droży­
znę, a przecież w miastach powstaje coraz więcej 
wykwintnych restauracyi, modnych kawiarń, tinglów 
i innych zakładów, nastręczających sposobność do 
szerokiej zabawy, rozrzucania pieniędzy i rujnowa­
nia zdrowia. Mnożą się one i u nas, a widzimy, że 
wszystkie są pełne, że szał zabawy huczy w nich 
do późnej nocy. A jeśli przyjrzymy się, kto to tam 
tak swobodnie hula, znajdziemy w tym tłumie wielu 
zadłużonych po uszy, lub narzekających na złe czasy.

Z zachodu, z miast niemieckich, przychodzi do 
nas ten obyczaj knajpiarski i te nocne pohulanki. 
Pijatyka, karty, dziewczęta doprowadzają do upadku 
materyalnego i moralnego wiele jednostek i wiele 
rodzin strącają w nędzę.

A zaraza zaczyna przechodzić i do sfer mie­
szczańskich. Trzeba to otwarcie przyznać i strzedz 
mieszczańskiej prostoty obyczajów, trzeźwości, sza­
nowania czasu, pieniędzy, zdrowia, dobrej sławy 
mieszczanina polskiego.

Nie jesteśmy powołani do prawienia morałów 
innym warstwom. Ale sami sobie powiedzieć mo­
żemy i powinniśmy, że wszelki zbytek i wszelka 
rozpusta są ciężkim grzechem w tych czasach, gdy 
tysiące rodzin głodem przymiera i gdy na cele na­
rodowe nigdy dbść ofiar niema.

Mieszczanin polski, gdy ma wydać grosz na 
płochą rozrywkę, niech rozważy zawsze, czy nie 
lepiej rzucić ten grosz do skarbony narodowej na 
pożytek Ojczyźnie, lub na dzieła chrześciańskiego 
miłosierdzia.

A zamiast w zbytkownych szynkach szukać za­
bawy, zbierajmy się w naszych mieszczańskich sto­
warzyszeniach, a przedewszystkiem w Klubie ręko- 
dzielniczo-mieszczańskim, gdzie obok poważnych 
rozpraw, odczytów, dyskusyi, pogadanek, nie bra­
knie sposobności do godziwej i zacnej zabawy.

A przedewszystkiem wypowiadamy walkę kar­
tom i alkoholowi, tym najważniejszym czynnikom 
demoralizacyi w stosunkach towarzyskich. Naszą 
wygraną najlepszą jest to, co uczciwą, żmudną 
pracą zdobyć zdołamy, a w trunkach nie potrze­
bujemy szukać podniety, jeśli ukochamy ideały na­
rodowe i społeczne, które rozniecały bohaterstwo 
i poświęcenie minionych pokoleń naszych.

Patrzmy na ten lud włościański, do niedawna 
ciemny, niewolniczy, a dziś rwący się coraz raźniej 
naprzód. Patrzmy, jak przeciw karczmom głos pod­
nosi, a w zjednoczeniu, w oświacie poszukuje no­
wych dróg dla własnego podźwignięnia i podnie­
sienia Ojczyzny.

Nie bądźmy od niego go rs i!

Zdrada Hola Polskiego.
Dźwiga się w kraju oburzenie przeciw szko­

dliwej dla narodu i kraju polityce demokratycznego 
Koła Polskiego, które coraz wyraźniej się uwyda­
tnia, pomimo poufności obrad Koła.

Gdy demokracya była jeszcze w opozycyi, jak 
najostrzej krytykowała konserwatywne rządy w kraju 
i w Wiedniu, zarzucała, źe przywódcy Koła nie 
umią i nie chcą bronić najsłuszniejszych naszych 
żądań i że Koło oddało się na usługi rządu, nie 
domagając się w zamian niczego i znosząc cierpli­
wie wszystko.

Dziś, gdy większość Koła jest demokratyczną 
i gdy nadszedł czas, aby demokracya pokazała, jak 
to ona chce i umie starać się o interesy polskie 
i krajowe na arenie parlamentarnej, okazało się, że 
demokratyczne Koło Polskie prz ścignęło konser­
watystów w lekceważeniu najważniejszych postula­
tów kraju i narodowych interesów. Haniebne słu- 
żalstwo, zaprzedawanie sprawy publicznej za misę 
soczewicy, a nawet jawna zdrada interesów naro­
dowych i krajowych — oto treść całej działalności 
demokratycznego Koła Polskiego w tej kadencyi 
parlamentarnej.

Zaczęło się od deklaracyi, wyrażającej uznanie 
dla namiestnika, chociaż niesłychane nadużycia 
i gwałty podczas ubiegłej kampanii wyborczej wy­
magały raczej wytoczenia przeciw namiestnikowi 
oskarżeń i żądania surowych dochodzeń. Demokra­
cya bezwstydnie solidaryzowała się z namiestnikiem 
i z rządem krajowym, wzięła na swoje sumienie 
polityczne ten system bezprawia, który przy wybo­
rach oburzał każdego prawego obywatela. Już tym 
krokiem osądziła się demokracya i wydała na sie­
bie wyrok potępienia.

Wkrócte nastąpiły jeszcze zuchwalsze prowo- 
kacye polskiej opinii publicznej. Prezes Koła za 
wiedzą i zgodą demokratów oznajmił po raz pier­
wszy w ciągu ery konstytucyjnej w parlamencie, że 
Polacy w Austryi uważają się za moralnie podbi­
tych przez Austryę, że wyrzekają się marzeń o nie­
podległości. Było to oszczerstwem i zdradą. Polacy 
pod zaborem austryaekim bynajmniej dotąd nie stali 
się Austryakami, lecz i nadal uważają się za Pola­
ków, a tylko c. k. demokraci galicyjscy przerobili 
na swoj wyłącznie użytek austryacki hymn ludowy 
i śpiewają, że z austryaekim tronem złączon jest na 
wieki Polski lo s ! Społeczeństwo polskie nie wtó­
ruje tym demokratycznym pieniom.

Następują dalsze fakty, piętnujące zdradę Koła 
Polskiego. Poseł Dr. Buzek wnosi w Kole Pol­
skiem, aby podjęto starania o upaństwowienie pol­
skich szkół średnich kresowych w Orłowej, w Bia­
łej, w Czortkowie, utrzymywanych ogromnym wy­
siłkiem ofiarności przez społeczeństwo. C. k. Koło- 
demokratyczne wniosek odrzuca, bojąc się narazić 
rządowi, Niemcom i Rusinom. Z funduszów pań­

stwowych będą utrzymywanej szkoły niemieckie, 
czeskie i ruskie na kresach polskich, będą coraz 
bardziej podmywały grunt polski, a naród polski 
ma być bezbronnym, nie mogąc prywatnymi środ­
kami sprostać walce obronnej.

Przy tworzeniu nowego ministerstwa hrabiego 
S t u e r g k h a  zignorowano Polaków i zatrzymano 
w urzędowaniu jednego tylko ministra narodowości 
polskiej, gdy dotąd zawsze Polacy dwóch mini­
strów posiadali. Stało się to znowu za zgodą Koła 
Polskiego, które dobrowolnie zrezygnowało z kom- 
petowama o teki ministeryalne w gabinecie urzę­
dniczym, aby rządowi nie przysparzać trudności.

Ale najskandaliczniejszy krach polityki c. k. 
demokratów galicyjskich ujawnia się w  sprawie ka­
nałów spławnych. C. k. demokraci zapewniali, że 
za żadną cenę nie odstąpią od kanału Wisła-Dniestr, 
który wszyscy w kraju uznają za niezbędny dla ro­
zwoju ekonomicznego i przemysłowego Galicyi.
I c. k. Koło łudziło opinię publiczną, jakoby bar. 
Gautsch dał wszelkie gwaraneye, że kanał ten bę­
dzie w najbliższym czasie budowany, a gdy hr. 
Stuergkh stanął na czele gabinetu, ogłoszono, że 
przyjął on wobec Koła te same zobowiązania, co 
jego poprzednik, za co Koło oddało mu się do 
usług. Tymczasem obecnie donoszą, że rząd opra­
cowuje nowelę do ustawy kanałowej z r. 1901 i że 
\v niej tylko 100 milionów koron na budowy w Ga­
licyi wyznacza, podczas gdy innym krajom daje re- 
kompenzatę w sumie 200 milionów koron. Otóż za 
100 milionów koron nie można mówić o budowie 
kanału Wisła-Dniestr, lecz co najwyżej o kanale od 
Krakowa do granicy Śląska, który nie przedsta­
wiałby dostatecznej rentowności. O kanał Wisła- 
Dniestr trzeba będzie dopiero walczyć dziesiątki lat.

W sprawie galicyjskich kolei lokalnych był za 
gabinetu bar. Gautscha gotowy projekt rządowy, 
który obecnie poszedł do kosza.

Tak więc w czasie paru tylko miesięcy c. k. 
Koło demokratyczne wykazuje cały szereg ciężkich 
zaniedbań i odstępstw od wymogów polityki kra­
jowej i narodowej, a wobec tego zasługuje na za­
rzut zdrady zaufania wyborców i interesów naro­
dowych. Nigdy jeszcze Koło Polskie tak nisko nie 
upadło, jak za obecnych rządów c. k. demokracyi, 
która tylko dba o karyerę dla paru ambitnych je­
dnostek, a do stern politycznego nie ma najmniej­
szego uzdolnienia.

Do jakiego stopnia w samem Kole zapanowały 
rozsterki i panowanie bloku rządowego, majoryzu- 
jącego większość, dowodzi fakt', że w „Słowie Pol­
skiem" frakeya narodowo-demokratyczna rzuciła py­
tanie, czy wolno jej nadal pozostawać w  Kole? 
Na pytanie to musi dać społeczeństwo odpowiedź 
po dojrzałej rozwadze. Ale już samo postawienie 
takiego pytania i to w organie stronnictwa narodo­
wego, które dotąd broniło zawsze bezwzględnej 
solidarności Koła, jest wielce znamiennem.

Prosimy!
Nadsyłajcie prenumeratę* 

Jednajcie nowych czytelników.

Restauracya Hotelu „pod Róża”
odnowiona, urządzona z komfortem, poleca się P. T. Przejezdnym, — kuchnia na maśle, smaczna i zdrowa wina kraiow* i ^o-rpnirrne
Piwo prawdziwe Okocimskie 1 P ilzneńskie  B. B. — Ceny umiarkowane. Obsługa szybka i staranna Bufet b o g a t o  ramoatrzony 
Przyjmuje się zamówienia na wesela i zebrania towarzyskie. -  Telefon do użytku P. T. G ości! -  O liczne łaskaw e o J«  iedzinT uorasza 
— -----------  L ok al d o  g o d z in y  2 -g ie , w  n o c y  o tw arty . = ____  z poważaniem WŁADYSŁAW BOGAIUU, kierownik.

Likier żołądkowy

m ri
W in a  w ę g ie r s k i e  firm y J. Palugyay i Synowie w  P reszbuigu, p o leca

$

Ww
Ł3?

e  “ «
■* A
N  (Q

° 23 S-«  N

s f i .ai £> 
■o
7* C
a cr
a. O 
w  “ł

Ch

P 3
&
w
E

5 '

Wina francuskie Eduard Oranning i Ska w  B ordeaux, Władysław Munze,
dom handlowy, K r a k ó w , K o łłą ta ja 2

Telefon  N r .  1003.
firm y Ś. J. K anitze r  w W iedniu  Cognac węgierski „ P ierre  Dekany i S ta  w  B udafo t,
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U cieczka S iczyń skieg o .
Ucieczka Mirosława Siczyńskiego, mordercy na­

miestnika ś. p. Andrzeja hr. Potockiego, wywołała 
w kraju przedewszystkiem ogromne zdziwienie.

Wszyscy zadawali sobie pytanie, jak mógł wię­
zień, strzeżony pilnie, wydostać się z murów wię­
ziennych, jak mógł omylić straże i zanim się spo­
strzeżono, znaleźć się w bezpiecznem przed pości­
giem miejscu.

I zaraz też nasuwało się przypuszczenie, a na­
wet pewność, że taka ucieczka była możliwą jedy­
nie przy wtajemniczeniu wielu osób i dobrze zor­
ganizowanym planie. Tego samego zdania jest i wła­
dza, która zarządziła liczne aresztowania i rewizye 
domowe, a podobno wykryła nawet wspólników 
tej konspiracyi.

Ale opinia publiczna poszła dalej w domysłach 
i podejrzeniach, łącząc z sobą fakty, które może 
tylko przypadkowo się zbiegły, czyniąc wrażenie, 
jak gdyby poza bezpośrednimi sprawcami jeszcze 
gdzieś daleko, w Wiedniu, gdzie nawiązuje się nici 
ugody polsko-ruskiej, byli wtajemniczeni.

Lecz nawet wśród najpodejrzliwszych nie oka­
zywano zbyt wielkiego oburzenia, a większość spo­
łeczeństwa odczuła pewną ulgę, gdy usunął się 
z kraju ten człowiek, który nierozważnym, szalo­
nym i zbrodniczym czynem, nadzwyczaj zaognił 
spór między oboma narodami. Bo to jest rzeczą 
pewną, że od zamachu Siczyńskiego w opinii pol­
skiej nastał zwrot, nieprzyjazny dla rokowań z Ru­
sinami, wielu zwolenników pojednania przeszło do 
obozu przeciwników ugody i zdawało się, że odtąd 
Polacy myśleć mogą i powinni tylko o walce z ra­
dykalizmem ruskim, nie ustępując ani na krok przed 
ruskim naporem.

Jednak pomimo, że społeczeństwo polskie wiele 
ucierpiało od roznamiętnionej agitacyi ukraińskiej, 
jesteśmy narodem, który umie przebaczać i zemsty 
nie pragnie. I wtedy, gdy nad głową młodego za­
paleńca wisiał miecz sprawiedliwości, czcigodna 
matrona polska, okryta żałobą po tak tragicznej 
śmierci małżonka, wniosła prośbę o darowanie ży­
cia zabójcy, a cały naród polski uszanował ten szla­
chetny poryw, to bohaterstwo w wybaczaniu winy 
krwawej i nie wołał o krew za krew.

Wyrozumieliśmy to, że Siczyński popełnił zbro­
dnię z pobudek politycznych, a dla politycznych 
przestępców, choćby targających się na nasze na­
rodowe interesy, mamy zawsze pewne współczucie, 
boć tysiące naszych braci szło także do wielkiego 
celu drogą krwawą.

Więc też i teraz nikt z nas nie żałuje Siczyń- 
skiemu wolności, którą jako zbieg poza granicami 
państwa odzyskał. Nie mógł jej otrzymać innym 
sposobem. Ułaskawienie więźnia, który zabił namie­
stnika cesarskiego, było wykluczone, bo zanadto by 
ono wstrząsnęło poczuciem prawa. A na tem, aby 
Siczyński posiwiał w ciężkiej pokucie więzienia, ni­
komu nie zależało. Przeciwnie, wcale nie było po- 
żądanem, aby ten przestępca polityczny, uznawany 
przez Rusinów za bohatera, rósł w fantazyi ludu 
ruskiego na wielkiego męczennika.

To też, gdy tylko minęło pierwsze wstrząsające 
wrażenie na wiadomość o zamachu, gdy uspokoiły 
się umysły, nie rzadko spotkać się było można ze 
zdaniem, że najlepszem rozwiązaniem całej sprawy 
Siczyńskiego byłoby, gdyby powiodło mu się um­
knąć. Wielu to głośno przepowiadało, lecz mało kto 
chyba przypuszczał, że tak rychło ziści się ta prze­
powiednia.

Ostatecznie Siczyński, wyzwoliwszy się z wię­
zienia, nie uniknie tułaczej doli, która nieraz więcej 
dokuczą, niż więzienie w ojczyźnie. Nie sądzimy, 
by Rusini. popełnili tak wielki błąd i otoczyli go 
zagranicą tą samą aureolą, którą w czasie jego wię­
zienia koło osoby Siczyńskiego sztucznie tworzyli. 
Może zrozttmią, że nie należy drażnić ran, które się 
zabliźniają i że od Siczyńskiego nawet na obczy­
źnie oczekiwać trzeba ekspiacyi, zadośćuczynienia 
za wielką zbrodnię,, którą pobudki polityczne, wiek 
młody winowajcy, okoliczności życia do pewnego 
stopnia tłómaczą, lecz nie usprawiedliwiają.

Jeśli ma przyjść do jakichś układów o ugodę, 
czy porozumienie' między Polakami i Rusinami, naj­
lepiej będzie,, gdy o Siczyńskim starać się będziemy 
zapomnieć i gdy on sam nie będzie się przypomi­
nał naszej, pamięci.

P. Leo i spólnicy opuszczają demokratów. Nie 
wiadomo jeszcze, gdzie przylgną. Ludzie ci zmie­
niają zasady, jak rękawiczki.

Czy winien temu p. Leo, czy programy, dość, 
że zmiennością kostyumów politycznych przypomina 
kuglarzy transformacyjnych, którzy w okamgnieniu

przedzierżgają się w coraz inne szaty. Był konser­
watystą i to nie byle jakim, bo krakowskim, naj- 
konserwatywniejszym ze wszystkich. Nagle podczas 
sesyi sejmowej, ni stąd, ni z owąd przeskoczył do 
demokratów, z krańcowej prawicy przesiadł się na 
krańcową lewicę. Lecz mandatu sejmowego nie zło­
żył. Tego u nas nie żądają. Można kandydować na 
program konserwatywny, a po wyborach okrzyknąć 
się demokratą. Lub odwrotnie. To u nas codzienne 
zdarzenia. Tak i teraz p. Leo opuści demokratów, 
ale pewnie znowu nie złoży mandatu ani do 
Sejmu, ani do parlamentu, ani mandatu prezydenta 
miasta, chociaż te wszystkie dostojeństwa uzyskał 
pod hasłem demokracyi.

Prawda, że gdy przyjęli go demokraci z otwar- 
temi ramionami, gdy porzucił konserwatystów i przy­
jęli go wraz z mandatem, który konserwatystom 
zawdzięczał, teraz nie mogą nawet ganić, gdy p. 
Leo opuści ich wraz z całym swym inwentarzem 
politycznym i gdzieindziej się przeniesie, bo nie 
uchodzi raz chwalić, a drugi raz ganić takiego sa­
mego postępku w miarę tego, czy przynosi ko­
rzyść, lub stratę.

Rozumiemy, że każdy może zmieniać swe prze­
konania, ale stateczny człowiek nie zmienia ich co 
parę lat. A przedewszystkiem zdaje nam się, że gdy 
generał polityczny opuszcza dotychczasowy obóz, 
nie powinien zabierać z sobą ani honorowej szpady, 
ani szlif generalskich, ani żadnych innych dystyn- 
kcyi, lecz wyjść do przeciwnika jako szeregowiec 
i tam się na nowo dobijać stopnia.

Takie jest nasze mieszczańskie mniemanie, sta­
roświeckie co prawda, ale my już chcemy w tem 
pozostać ludźmi starej daty. Najlepszy z nowocze­
snych demokratów polskich, śp. Romanowicz, cheł­
pił się tem, że jest demokratą starej daty i zawsze 
nosił tę sama czamarę, nigdy jej nie zmieniając na 
liberyę konserwatywną, lub rządową.

Dziś inne czasy i inni ludzie. P. Leo nie jest 
wyjątkiem. Mnóstwo jemu podobnych.

Nawet między kandydatami ha ministrów. Taki 
p. German tak samo z narodowego demokraty i to 
nie byle jakiego, bo z prezesa klubu narodowo- 
demokratycznego, nagle został demokratą bez przy­
miotnika, ale mandatu poselskiego nie złożył, cho­
ciaż nawet wyborcy o to się dopominali. Wkrótce 
został demokratą rządowym.

Podobne koleje przebył p. Battaglia, dawniej 
zawzięty narodowy demokrata, dziś przywódca de­
mokracyi rządowej i najzapalczywszy wróg naro­
dowych demokratów. I on chodzi dotąd w tem po­
selstwie sejmowem, które mu narodowi demokraci 
sprawili, służbę im wypowiedział, ale munduru ge­
neralskiego nię złożył.

Podobnycn wielu innych.
Życie publiczne u nas demoralizuje się coraz 

więcej. W innem społeczeństwie naplutoby w twarz 
na środku ulicy człowiekowi, któryby po uzyska­
niu poselstwa, lub innego dostojeństwa dzięki pe­
wnej partyi, chciał używać tych godności przeciw 
temu stronnictwu, przerzuciwszy się do innej par­
tyi. U nas to już nawet nie gorszy nikogo. Czło­
wiek taki jest w honorach, jak dawniej.

Nie dziw, że wobec takiego poziomu etycznego 
w polityce, niewiara w ludzi i programy ogarnia 
społeczeństwo. Robimy się wszyscy niedowiarkami 
politycznymi, przygasają najpiękniejsze ideały lu­
dowe i narodowe, społeczeństwo poczyna toczyć 
gangrena demoralizacyi politycznej.

Zginiemy, jeśli nie przyłożymy rozpalonego że­
laza do tej rany jątrzącej. Więc wszystkie stronni­
ctwa powinny uznać zasadę, że wolno zmieniać 
przekonania, lecz poseł, porzucający swe stronni­
ctwo, obowiązany jest honorem wraz ze zmianą 
stronnictwa złożyć mandat i wszystkie dostojeń­
stwa, uzyskane przy pomocy tego stronnictwa, 
a poddać się wyborowi ponownemu pod znakiem 
nowego stronnictwa, lub usunąć się w zacisze do­
mowe.

To też możemy to przyjąć z uznaniem, gdy się 
sprawdzi, co głoszą, że pos. Federowicz opuszcza 
demokratów polskich i składa mandat. Tak robi 
mieszczanin starej daty.

S p ó łk i k o n s u m c y ln e .
Demokratyczni politycy, spojeni z konserwaty­

stami w bloku namiestnikowskim, byli wystawieni 
na niebezpieczną próbę, gdy wołania ludności z po­
wodu drożyzny wezwały ich do obmyślenia środ­
ków zaradczych. Interes ludności miejskiej i inte­
res konserwatywnych właścicieli wielkich obszarów 
ziemi jest w tej sprawie w rażącej sprzeczności. 
Konserwatyści-agraryusze chcą jak najwięcej do­
chodów za swe płody wyciągnąć od mieszkańców 
miast, gdy przeciwnie, ludność miejska domaga się

tanich środków spożywczych i wszelkich artykułów, 
niezbędnych do życia.

Demokracya więc znalazła się przed kłopotli- 
wem zagadnieniem. Gdyby stanęła w obronie lu­
dności miast, jak uczynić była powinna i gdyby 
energicznie wystąpili przeciw wyzyskowi agraryu- 
szy, musiałby się rozbić nienaturalny blok demo- 
kratyczno-konserwatywny. A demokracya nie po to 
blok zawierała, aby go rozbijać w chwili, gdy nad 
jej nosem zawisły teki ministeryalne'j inne, bardzo 
ponętne kęsy.

Szukała więc demokracya kompromisu z kon­
serwatystami w sprawie drożyzny i wkrótce znala­
zła wybieg, mogący ją wyratować z kłopotu.

Jako kozła ofiarnego wyszukano pośrednika 
między producentem i konsumentem. -Rozpoczęto 
demagogiczną agitacyę w prasie i na. zebraniach 
przeciw temu pośrednikowi i wmawia się w ludność, 
że wszystko potanieje, gdy ten pośrednik-wyzyski- 
wacz ustąpi z pola. Pozyskano dla tych haseł rząd 
i rozpoczyna się zwalczanie drożyzny na wielką 
skalę przez usuwanie pośredników i zastępywanie 
ich spółkami konsumentów.

Cały ten ruch zwrócony jest przeciw ważnej 
gałęzi przemysłowej, przeciw kiipiectwu. Mówi się
0 .„pośrednikach między producentem a konsumen- 
tem“, bo nie wypada bez ogródek powiedzieć, że 
winowajcą drożyzny jest kupiec.

Zapytaliśmy już w poprzedntm numerze, z czego 
będą żyli ci drobni zwłaszcza kupcy i przemysło­
wcy, gdy ich nagle pozbawią zarobku konsumy? 
Tysiące rodzin mieszczańskich, żyjących dotąd 
z „pośrednictwa14, musi pójść na żebry, lub kraść, 
gdy odjęty im będzie ten sposób uczciwego zarob­
kowania, do którego były ukwalifikowane.

A teraz drugie nasuwa się pytanie, mianowicie, 
czy te konsumy rzeczywiście obniżą cenę artyku­
łów?

Można w to bardzo wątpić. Było już u nas 
dosyć prób tych konsumcyjnych towarzystw i spó­
łek, a kończyły się one bankructwem. W konsumie 
bowiem brak tego czynnika, który w prywatnych 
przedsiębiorstwach jest najsilniejszym bodźcem do 
pracy, brak interesu osobistego. Daleko usilniej 
pracuje i czuwa nad powodzeniem przedsiębior­
stwa kupieckiego prywatny właściciel handlu, niż 
spółka, towarzystwo, lub nawet komunalna organi- 
zacya. W konsumie rządzą i gospodarzą osoby nie­
fachowe, nie rozumiejące się na interesach kupie­
ckich. Liczny personal funkcyonaryuszy pracuje 
w konsumach ozięble, nie wiele się troszcząc o to, 
czy konsum zwiąże końce budżetu.

I zwolennicy konsumów, tego rzekomo rady­
kalnego środka przeciw drożyźnie, jasno zda ją  so­
bie z tego sprawę, że konsum w wolnej konku- 
rencyi z prywatnymi kupcami nie może się utrzy­
mać. Dlatego na gwałt wołają o wielką pomoc fi­
nansową państwa, gmin i krajów, jak niemniej o ró­
żne wyjątkowe udogodnienia.

Za pieniądze, które w podatkach składają kupcy, 
ma się tworzyć fundusze na popieranie konsumów, 
a więc na walkę konkurencyjną z kupcami wśród 
nierównych warunków.

Konsum nie będzie płacił takich podatków, 
jak kupiec, otrzyma nadto bezpłatny lokal od gminy
1 kapitały gwarancyjne od rządu. Niechby prywa­
tnym kupcom dano te same udbgodnienia, a nie 
gnębiono ich fiskalnemi dokuczliwościami, a z pe­
wnością lepiej zaradzonoby drożyźnie.

Tymczasem zanosi się na to, że państwo, kraj, 
gminy, społeczeństwo połączą się w walce przeciw 
kupcom, zmobilizują duże środki finansowe, do ruiny 
doprowadzą tysiące rodzin m i e s z c z a ń s k i c h ,  
a w końcu okaże się, że ta cała przeciwdrożyźniana 
akcya była jedynie marnotrawieniem grosza publi­
cznego i ludności nie przyniosła najmniejszego po­
żytku. Będzie to nowe fiasko naszej demokracyi.

Rzućmy jeszcze jedno pytanie. Czy rozsądna 
polityka społeczna i uarodowa naprawdę tego wy­
maga, aby tak na gwałt podcinano egzystencyę 
warstwy mieszczańskiej ? Więc ma zniknąć drobny 
kupiec polski z naszych miast, ma zniknąć duży 
zastęp rękodzielników, związanych z handlem arty­
kułów spożywczych, jak piekarze, masarze, rze- 
źnicy itd. Na ich miejsce ma przyjść wielki kapi­
tał, z początku w postaci konsumów, a po ich 
ruinie w postaci przedsiębiorstw wielkich, zasila­
nych zapewne kapitałem obcym. Rdzeń mieszczań­
stwa polskiego, które od wieków broniło polskiego 
charakteru miast naszych, ma być skazany na za­
gładę.

A nie należy zapominać o tem, że przedsię­
biorczość prywatna, którą się chce na bok odsu­
nąć, jest źródłem wielce dodatnich wartości dla 
społeczeństwa. Z tej warstwy drobnych pośredni­
ków i rękodzielniczych wytwórców wybije się wiele 
jednostek dzielnych, dla których twarde warunki
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życia były szkołą zapobiegliwości, oszczędności, 
inicyatywy, przemyślności. Z tej warstwy wychodzi 
wielu członków zawodów wolnych i urzędniczych, 
równoważąc poniekąd napływ do tych zawodów 
synów włościańskich i zapobiegając przez to je­
dnostronnemu poglądowi na świat.

O tern wszystkiem nie chce wiedzieć demo­
kracya, a posłowie jej, wybrani w znacznej mierze 
głosami i wpływami kupców i rękodzielników, wy­
ruszają w spółce z agraryuszami i rządem do wojny 
przeciw mieszczanom pod hasłem konsumów.

Trzeba więc jasno zdać sobie sprawę, że de­
mokracya przestała być obrończynią mieszczańskich 
interesów, a stała się naszym wrogiem.

iiaoowoionycnzmouaniiiii
W klubie rękodzielniczo-mieszczańskim odbyło 

się onegdaj liczne zgromadzenie właścicieli realności 
z przyłączonych gmin do Krakowa.

Zgromadzenie zagaił p. Matz gorącą przedmową, 
opisując przyczyny dzisiejszego zebrania, któremu 
inicyatywę dali chrzesciańscy właściciele realności 
z Półwsia zwierzynieckiego. Na przewodniczącego 
wybrano p. inżyniera Barańskiego, na sekretarza 
p. Feldmana.

P. Trzórzewski w szerszym wywodzie, kryty­
kował obecną ustawę wyborczą do gminy Krakowa 
i obecny skład rady miejskiej, zarazem żądał zmiany 
tejże w ten sposób, by wszystkie przyłączone gminy 
mogły mieć swych przedstawicieli pochodzących 
z wyboru obywateli, a nie z mianowania. P. Wolny 
omówił sprawę rewersów demolacyjnych, które 
w wielkim stopniu krzywdzą rozwój Krakowa i oby­
wateli mających w rejonie swe realności. Krytykował 
§. 16. ustawy budowlanej, zarazem wyjaśnił w jaki 
sposób są uwolnione realności z przyłączonych gmin 
do Krakowa od opłaty wodociągowej. W gminach 
Ludwinów, Zwierzyniec, Krowodrza, Warszawskie, 
Zakrzówek i Grzegórzki, wszystkie domy stare par­
terowe, są na 10 lat od opłaty wodociągowej uwol­
nione, zaś Półwsie zwierzynieckie na lat 6.

P. Mikołajski poruszył szereg spraw, które 
przynoszą nieobliczalne straty dla właścicieli real­
ności z przyłączonych gmin, opłaty rogatek, tak, że 
obywatel w Krakowie zamieszkały, musi opłacać 
rogatki przejeżdżając w Krakowie, jeżeli jego realność 
położona po za rogatkami, pomimo, że należy do 
Krakowa i opłaca wszystkie ciężary. Także poruszył 
zaniedbanie dzielnicy Grzegórzki, która najbliżej 
jest położona, bo zaledwie kilkaset kroków od rynku, 
*ecz najbardziej jest zaniedbaną. P. Matz również 
opisał gospodarkę gminy i obietnice przed przyłą­
czeniem, a dziś całkiem zaniedbują nasze żądania. 
Omówił również niesprawiedliwą ustawę wyborczą 
do gminy m. Krakowa, która krzywdzi |gminy przy­
łączone i żąda reformy w tym kierunku, by mogli 
być radcy wybierani, a nie mianowani przez klikę. 
P. Dr. Doerman wystąpił z życzeniem utrzymania 
Krakowa w charakterze polskim, gdyż widzimy, że 
znikają wszystkie rzeźby ze starych domów i figury 
świętych, a bywaja zastąpione niesmaczną orna- 
mentacyą. P. Stączek dłuższem przemówieniem 
odisał, jak p. prezydent Leo przed przyłączeniem 
obiecywał gminom różne zobowiązania, które wcale 
po dzień dzisiejszy nie wykonał i wszystkie przy- 
rzenia p. Lea zostały tylko obietnicami (jak zwykle). 
Musimy zatem, mówił mówca, energicznie upomnieć 
się o należne i przyobiecane gminom przez pana 
Lea zobowiązania były wykonane.

P. radca Górecki jako prezes klubu rękodziel- 
niczo-mieszczańskiego przyrzekł, że klub rękodziel- 
niczo-mieszczański wspólnie z obywatelami z przy­
łączonych gmin, będzie się starał o wywalczanie 
poruszonych postulatów. Zachęcił do wspólnej orga- 
nizacyi, bo tylko z masową silną organizacyą liczyć 
się muszą i słusznym żądaniom zadość uczynić. 
Radca miejski Dr. Starzewski ze zdziwieniem zazacza, 
że gminy tak spokojnie i cierpliwie znoszą krzywdy 
poruszone przez poprzednich mówców, z tych przy­
czyn z radością wita rozpoczętą organizacyę i dzia­
łalność.

W roku 1907 rada miejska zaprowadziła zakład 
miejski czyszczenia miasta, uchwalono podniesienia 
5%  dodatków, w której to kwocie mieści się 
i opłata z wywozu śmieci, przyłączone gminy do­
datek ten opłacają, lecz żadnych wywozów śmieci 
miejski zakład czyszczenia nie uskutecznia, czyli 
jesteśmy tylko do płacenia. Jeżeli będziem siedzieć 
cierpliwie i nie upominać się o nasze należne prawa, 
to i za lat 15-nic nie otrzymamy, jak tylko wezwania 
płatnicze.

Także sprawa rozszerzenia sieci tramwajowych, 
jest ciągle odkładana, chociaż w zarządzie zasiada

8 członków reprezentujących gminę Krakowa, a nie 
wiemy, gdzie i kiedy na seryo rozpoczną przedłu­
żenie sieci tramwajowej uskuteczniać. Pan Bujas 
omawia różne szykany w gminach przyłączonych 
przez zarząd miasta uprawianych i wzywa do soli­
darnej łączności, bo tylko zorganizowani możemy 
coś wskórać. Po dłuższej dyskusyi, w której zabie­
rali głos p.p. Stróżyński, Mars, Feldman i inni, 
uchwalono wybrać komitet z właścicieli realności 
z gmin przyłączonych, w każdej dzielnicy założyć 
stowarzyszenie katolickich właścicieli realności i roz­
począć silną, energiczną agitacyę celem łącznej 
organizacyi i wtedy przystąpić do żądania od gminy 
przeprowadzenia przyobiecanych przez prezydenta 
Lea obietnic.

Zgromadzenie o godzinie 10-tej zakończono. 
Po zgromadzeniu kilkudziesięciu obywateli zgłosiło 
przystąpienie do klubu rękodzielniczo - mieszczań­
skiego. _______

Ze Lwowa.
Lwów, dnia 12. listopada. Miasto nasze nie ma 

szczęścia do fundacyi jubileuszowych. Słynna jest 
ta willa Leona XII., którą Rada miejska swojego 
czasu uchwaliła ufundować na cześć wielkiego 
papieża, a która miała objąć kompleks domów 
tanich dla robotników. Willi dotąd niema. Podobny 
los spotkał dom rękodzielniczy im ., ś. p. Michal­
skiego, który miał służyć na pomieszczenie praco­
wni rękodzielniczych.

Bolesne, że tak samo dzieje się z fundacyą 
grunwaldzką, uchwalono w rocznicę wiekopomnego 
progromu Krzyżactwa. Wśród wielkiej pompy de­
klarowała wtedy Reprezentacya stolicy kraju, że na 
pamiątkę wieczystą Grunwaldu wzniesie wielki dom 
ludowy dla organizacyi robotniczych, rękodzielni­
czych, kupieckich i oświatowych, albo ofiaruje 
osobne grunty dla domu robotniczego, domu ręko­
dzielniczego i domu oświatowego. Oprócz tego ma 
powstać grunwaldzkie muzeum sztuki. Wszystkie 
te projekty postanowiono do trzech miesięcy w czyn 
wprowadzić, lecz upłynął rok, zaczął się i drugi, 
a o fundacyi grunwaldzkiej nic nie słychać.

Krzątał się jednak wiceprezydent miasta dr. 
Rutowski około zrealizowania muzeum sztuki. Nie­
wyczerpany w pomysłach, osnuł plan, którego wy­
kończenie mogło dać miastu wspaniały budynek, 
przybytek sztuki polskiej, zupełnie zadarmo. Propo­
nował mianowicie kupno starej, olbrzymiej rudery, 
w której mieści się obecnie kawiarnia wiedeńska 
i szereg sklepów w ulicy Kilińskiego, a odwach 
wojskowy przy placu św. Ducha. W razie przyjścia
do skutku kupna na cel muzeum było już zape­
wnione przeniesienie strażnicy wojskowej w inne 
miejsce i uzyskaniu od skarbu państwa części
placu św. Ducha za stosunkowo niskie wynagro­
dzenie. Zburzywszy starą kamienicę, uzyskałoby się 
najpiękniejszy w mieście plac i możnaby w pośro­
dku zbudować piękne muzeum. Sklepy w parterze 
i czynsz z kamienicy, którą planowano na tyłach 
postawić, przynosiłyby dochód dostateczny dla 
dla amortyzowania kupna i utrzymania gmachu. 
Pertraktacye z właścicielem domu były na ukoń­
czeniu, gdy wtem niespodziewanie dobił targu kto 
inny, mianowicie kupiec tutejszy p. Cabryel Stark 
i nabył kamienicę za milion sześćset tysięcy koron. 
Tak rozwiało się jak widmo grunwaldzkie muzeum 
sztuki

Nie wiadomo, co pocznie p. Stark z tą kamie- 
bo jako prywatna własność rentować się ona nie 
będzie. Miasto dotychczasowym posiadaczom do- 
najmywało kawał gruntu, na którym mogła się 
rozszerzyć kawiarnia wiedeńska, największa we 
Lwowie, przez wystawienie pawilonu. Nowemu 
właścicielowi gmina pewnie tę dzierżawę wypowie 
wskutek czego rentowność budynku znacznie się 
obniży.

Niektórzy szeptają, że p. Stark kupił kamienicę 
z przed nosa gminy dla odsprzedania jej miastu za 
dobrem odstępnem. Inni dają do zrozumienia, że 
w tym interesie zaangażowała się pewna osobistość, 
która raczej interesów gminy przestrzegać powinna. 
Kto wie, czy z tych pogłosek nie wykłuje się nowy 
skandal publiczny.

Drugi wielki plan inwestycyjny to zburzenie 
olbrzymiego gmachu Skarbkowskiego i zbudowanie 
na tern miejscu enropejskiego hotelu, sali balowej, 
teatru dla komedyi i operetki. Pomysł urodził się 
w głowie dyrektora teatru p. Hellera, który wciąnągł 
w akcyę kilka banków i kapitałem kilku milionów 
chciał tego dzieła dokonać, dając fundacyi hr. 
Skarbka o wiele większy czynsz dzierżawy, niż 
dotychczasowy i przyrzekając oddać na własność fun­

dacyi nowygmach po upływie ła t30. Fundacya zgodziła 
sięnaopcyę, rozpisano konkurs na płany budowli, 
nagrodzono parę prac i na tern cała rzecz utknęła. 
Fundacya dała ostateczny termin do 15-go listo­
pada b.r. i jeżeli konsorcyum do tej pory nie zawrze 
definitywnej zgody, fundacya będzie się uważała za 
zwolnioną od zobowiązań. Zjawi się może inna 
spółka kapitalistów i plan ten przeprowadzi, gdyż 
rentowność przedsięwzięcia podobno nie ulega wą­
tpliwości. Szkoda tylko p. Hellera, który dużo się 
namozolił w nadziei, że otrzyma dożywotnią admi- 
uistracyę budynku za dość wysoką płacę roczną, 
a z niewiadomych powodów musi się rozstać z tą 
nadzieją.

Wogóle przy nadzwyczaj szybkim rozroście 
Lwowa przedsiębiorcy, odważni, rozporządzający 
dużym kapitałem, robią świetne interesy, a chociaż 
wielu przepowiada, że nastąpić musi krach budo­
wlany, nie sprawdza się to proroctwo, lecz prze­
ciwnie ciągle daje się odczuwać brak mieszkań 
i ceny gruntów i domów idą w górę.

I fundacya Skarbkowska weszła na drogę inten- 
zywnej gospodarki finansowej. Oddaje w dzieżawę 
wyrąb wielkich lasów w Żabiu i w Smorzu, co 
w ciągu lat 20 przysporzy przeszło 100,000 kor. 
dochody na nasz największy zakład dla sierot 
w Drohobyczu. Równocześnie odnawia się z gruntu 
wszystkie budynki gospodarcze w rozległych dobrach 
fundacyi. Z dochodów zwiększonych odkłada się 
stosowne kwoty, aby i na dalszą przyszłość nagro­
madzić duże rezerwy kapitału.

C o  życie niesie.
Prowokacyjna mowa hr. Stuergkha.

W dyskusyi drożyźnianej w parlamencie oznaj­
mił prezydent gabinetu, hr. Stuergkh, że gdyby Izba 
poselska nawet uchwaliła wnioski o dopuszczenie 
do Austryi mięsa argentyńskiego bez oglądania się 
na opozycyę Węgier, rząd nie wypełniłby tych 
uchwał.

Mowa ta wywołała wśród stronnictw parla­
mentarnych wielkie wzburzenie. Istotnie, jeśli rząd 
nie chce wykonywać uchwał parlamentu, to po co 
bawić się w parlamentaryzm i konstytucyę.

Już pierwsza mowa hr. Stuergkha w parlamen­
cie była wyzywającą, a ostatnie jego wystąpienie 
jeszcze dosadniej znamionuje jego zapędy absolu- 
tystyczne.

Syn przeciw ojcu.
W Niemczech powstało wielkie niezadowolenie 

z zakończenia sporu z Francyą o Marokko. Opo- 
zycya dowodzi, że Niemcy wyszły z tego zatargu 
z ujmą dla honoru narodowego i że poczyniono 
na rzecz Francyi ważne ustępstwa pod grozą wojny.

Krytykę wypowiedziano i w parlamencie nie­
mieckim, atakując silnie kanclerza Bethmana-Holl- 
wega, który jednak cieszy się niewzruszonem zau­
faniem cesarza Wilhelma, bo prowadził on politykę 
zagraniczną w myśl jego życzeń.

Gdy tedy obsypywano kanclerza gradem za­
rzutów, zjawił się w loży następca tronu i gestami 
potakiwał atakującym, a zaprzeczał racyi obrońcom 
kanclerza.

Zrobiło to w Niemczech ogromne wrażenie.
Nam postępowanie to przypomina bardzo pe­

wien rozdział z dziejów królów żydowskich, który 
budzi pewne współczucie dla cesarza niemieckiego, 
jako ojca.

Rokowania z Rusinami.
Prezes Koła Polskiego, p. Biliński, zaprosił 

klub ruski do pertraktacyi w sprawie ugody pol­
sko-ruskiej. Słychać, że Koło ofiaruje Rusinom 
w zamian za ich zgodę na reformę wyborczą sej­
mową, wypracowaną przez stronnictwa polskie, po­
parcie ich postulatu co do kreowania uniwersytetu 
ruskiego, byleby ten uniwersytet nie był we Lwo­
wie, lecz w Przemyślu.

Rokowania ugodowe nie należą do kompeten- 
cyi Koła Polskiego, lecz do Sejmu i poselskiego 
Koła sejmowego. Przynajmniej dotychczas takie za­
wsze panowało zdanie. P. Biliński przywłaszcza 
więc dla Koła Polskiego ważne prawa, z uszczerb­
kiem dla znaczenia i powagi Sejmu. A narodowa 
polityka powinna zmierzać w kierunku wręcz prze­
ciwnym : rozszerzać kompetencyę Sejmu, nie uszczu­
plać jej. Przy tern należy uwzględniać nietylko 
prawa, ustawami zagwarantowane, lecz i prawa tra­
dycyjne. P. Biliński i Koło Polskie działa szkodli-

F U T R A
wszelkiego rodzaju

(72)

poleca

Wielki wybór żakietów, piany futrzanych, garnitirów i futer 90 ........

Łomy porfirowe w Resulicach, p. Alwernia.
(29)Biuro: Kraków, ulica Niecała L. 1. — Telefon Nr. 1175.
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wie, gdy stara się zepchnąć Sejm do drugorzędnego 
znaczenia, a Koło Polskie postawić u steru polityki 
narodowej. Wiemy zresztą, że w Kole panuje obe­
cnie kurs austryackiej, nie polskiej polityki.

Sejm będzie zwołany.
Nadchodzi wiadomość, że wszystkie Sejmy kra­

jowe, a więc i galicyjski, będą zwołane w styczniu 
na sześciotygodniową sesyę.

Do tego czasu musi być ustalony ostatecznie 
projekt reformy wyborczej sejmowej.

A czy gmina miasta Krakowa nie mogłaby do 
tej pory załatwić reformy ordynacyi wyborczej ? 
Jeśli to się nie stanie, przeprowadzenie reformy do­
zna o rok zwłoki, bo nie jest prawdopodobnem, 
aby Sejm po raz drugi w tym samym roku zwołano.

Karczemne sceny w parlamencie.
Poseł Malik zmasakrował posła Hummera po 

twarzy harapem podczas posiedzenia Izby posłów. 
Humrner bił Malika teką po głowie. Obaj miotali 
się, jak szaleni i krzyczeli, że jeden drugiego za­
strzeli, jak psa.

Piękne sceny w parlamencie ludowym!
Pos. Hummer złożył mandat poselski. Nakła­

niają pos. Malika, aby to samo uczynił.
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Hr. Baileni wyzdrowiał.
Pomylili się lekarze, wróżąc rychły koniec mar­

szałkowi krajowemu. Żelazny ustrój hr. Badeniego 
przezwyciężył groźne powikłania chorobowe.

Nie sprawdziły się też zapowiedzi, że hr. Ba- 
deni wyjedzie na dłuższy czas dla pokrzepienia sił 
na południe. Hr. Badeni zjawił się już w biurze 
Wydziału krajowego i objął urzędowanie, którego, 
jak słychać, porzucać nie myśli.

Wyzdrowienie niezupełne.
Hr. Badeni powrócił do względnego zdrowia. 

Dotknięty jest od długich lat cukrzycą, która w jego 
wieku trwać może bardzo długo i życiu bezpośre­
dnio nie zagraża. Zawsze jednak mogą się powtó­
rzyć komplikacye, które zmuszą chorego do cza­
sowego usunięcia się od obowiązków urzędowych.

A wobec tego kwestya wyboru wice-marszałka, 
któryby w Sejmie mógł objąć przewodnictwo, jest 
i nadal aktualną. Ze względu na dobro publiczne 
sam hr. Badeni nie powinien już opierać się tej ko­
nieczności, jeżeli nie chce obarczyć się wieiką od­
powiedzialnością.

Pani Curie-Skłodowska otrzymała nagrodę Nobla.
Spotwarzona rodaczka nasza, p. Curie-Skło- 

dowska, doczekała się zadośćuczynienia. Potwarca 
ogłosił, w pismach paryskich odwołanie plotek 
i z pokorą rozbrajającą wyznał swą winę. Uczeni 
paryscy stanęli w obronie czci sławnej Polki.

Równocześnie Instytut Nobla ogłosił, że przy­
znaje tegoroczną nagrodę w kwocie blisko dwustu 
tysięcy franków p. Curie-Skłodowskiej za jej prace 
naukowe.

Z wielkiem zadowoleniem powitał cały świat 
tę nowinę.

Reklama na usługach oszustwa.
W pismach codziennych naszego kraju poja­

wiają się olbrzymie inseraty, wychwalające jakiegoś 
Manna z Paryża, który rzekomo leczy wszystkie 
choroby sposobem cudownym, na odległość, bez 
zbadania chorego. „Ciemni widzą, ułomni chodzą, 
opuszczonych przez lekarzy, uzdrawia". „Niema 
choroby, którejby skutecznie nie leczył". „Koi bóle, 
zabliźnia rany, leczy raka, suchoty i wrzody, oraz 
dokonuje cudów, które wzbudzają podziw lekarzy11.

Inserat podaje adres tego cudotwórcy, a zgła­
szający się według tego adresu otrzymują broszurkę 
o leczeniu przez jasnowidzenie Manna z informacyą, 
że za 20 franków poszle im cudotwórca pakiet zió­
łek zaczarowanych.

Cały ten proceder ma znamiona prostego oszu­
stwa. A widocznie wyciąga ono z biednego naszego 
kraju wielkie sumy, skoro opłaca się przedsiębiorcy 
łowić naiwnych tak olbrzymiemi ogłoszeniami, które 
go tysiące kosztują.

Wstyd, że prasa polska udziela swych łamów 
na taki wyzysk głupoty i łatwowierności.

Dziwne, że prokuratorya państwa dopuszcza 
takie nadużycia reklamy i że milczy namiestnictwo, 
do którego w tej sprawie zwracały się koła lekarskie.

Szkoły nauk politycznych.
Powstały w Krakowie naraz dwie .szkoły nauk 

politycznych i społecznych, jedna z kierunkiem 
chrześciańsko-społecznym, druga wolnomyślna. Nie 
uważamy tego za nieszczęście. Konkurencya w po-

W. PIOTROWSKI, HUBERT, LITWINOWICZ

litycznej propagandzie jest równie potrzebną, jak 
w innych dziedzinach życia. Najgorsza jest jedno­
stronność bez konkurencyi.

Szkoda tylko, że natychmiast obie te „szkoły", 
a mianowicie ich zwolennicy rozpoczęli naukę od 
osobistej polemiki i odsądzania się wzajemnego od 
dobrej woli. Wolelibyśmy, aby nie mówiono o" oso­
bach, a poddawano dyskusyi ich twierdzenia nau­
kowe.

Żydzi kupują kamienice w Rynku.
Zarówno w prasie krakowskiej, jak i lwow­

skiej podniesiono alarm z tego powodu, że parę 
kamienic w Rynku w Krakowie zakupiły spółki ży­
dowskie.

Niektóre pisma, jak „Głos Narodu" i „Słowo 
Polskie", uważają to za klęskę dla narodowych in­
teresów, inne, jak „Gazeta Wieczorna", są zdania, 
że to wszystko jedno, czy katolik, lub żyd w Rynku 
krakowskim osiędzie.

Cóż sądzić o tej sprawie?
Jesteśmy zdania, że samo wyznanie nie mia­

łoby tu zbyt wielkiego znaczenia, chociaż ludność 
chrześciańską Krakowa będzie boleśnie ranić, że 
procesya Bożego Ciała i inne religijne obchody, 
odbywające się na Rynku, będą odprawiały się 
w otoczeniu innowierców.

Główna rzecz jednak w tern, że nie wszyscy 
żydzi są Polakami i w Krakowie 7.000 żydów wy­
rzekło się polskości przy konskrypcyi. Podobnie 
w całym kraju. Gdy więc żyd nabywa dobra ziem­
skie, lub kamienice w samem „sercu" Krakowa, 
Polacy muszą z trwogą pytać, czy to Polak, czy 
Niemiec zabiera na własność tę cząstkę posiadłości 
polskiej. A ponieważ żydzi nie mają na czole wy­
pisane, który z nich uważa się za Polaka, a który 
za Niemca, zdrowa opinia polska, niezależna od 
kapitalistów żydowskich, jest zaniepokojona wia­
domościami o nabytkach żydowskich.

Aby tym nieporozumieniom kres położyć, po­
winni Polacy, odsprzedający żydom nieruchomości, 
żądać przy spisaniu kontraktu pewnych zastrzeżeń 
co do narodowości kupującego i co do pozosta­
nia nieruchomości na zawsze w rękach polskich. 
Jeśli tego nie czynią, zasługują na zapisanie w czar­
nej księdze narodu tak, jak właściciele ziemi w Po- 
znańskiem, oddający dobra w ręce wrogów.

Polacy w Krakowie muszą się bronić przeciw 
inwazyi niemieckiej pod firmą wyznania Mojżeszo­
wego.

Walka o mandat drohobycki.
Rozpoczyna się ożywiona akcya przedwybor­

cza na terenie, krwią nasiąkłym. Szanse kandyda­
tury p. Loewensteina szybko maleją, gdyż wyborcy 
drohobyccy nie chcą dopuścić do tego, aby przez 
jego wybór utrwaliła swą pozycyę klika Feuerstei- 
nów, którą za moralnych sprawców tragedyi dro- 
hobyckiej wielu uważa.

Za kontrakandydatem, Dr. Segalem, oświad­
czają się syoniści i narodowi demokraci. Podobno 
popiera go także p. Breiter, mający wśród wybor­
ców żydowskich wielkie wpływy.

Wobec rozbicia głosów żydowskich możliwy 
jest wybór socyalnego demokraty, p. Hausera, jeśli 
wyborcy chrześciańscy, którzy stanowią większość 
w tym okręgu, na niego głosować będą.

Walka wyborcza zapowiada się bardzo intere­
sująco, a ponieważ zaangażowały się w niej różne 
stronnictwa, nad głosowaniem będzie czujna kon­
trola i żadne nadużycia nie będą popłacały. Rząd 
musi się zachować neutralnie.

Kursy gospodarstwa kobiecego.
Towarzystwo Kółek rolnicz. rozpoczęło w osta­

tnich latach bardzo pożyteczną działalność oświa­
tową przez urządzenie trzechmiesięcznych kursów 
po gminach dla gospodyń wiejskich. Kursy takie, 
względnie szkoły, z szerszym zakresem nauki, bar­
dzo będą przydatne, jako praktyczne uzupełnienie 
wykształcenia kobiet w miastach.

Koła ziemianek urządzają je dla pań ze dworów.
Wogóle ruch ten w różnych warstwach społe­

cznych rokuje niemałe powodzenie.

Magistrat krakowski stróżem ustawy prasowej.
Aż dwa procesy wytoczył nam Magistrat kra­

kowski o przekroczenie § 22 ustawy prasowej za 
to, że do jego sprostowań dodaliśmy parę rzeczo­
wych uwag. Ustawa prasowa, przestarzała, przez 
wszystkich uznana za nieodpowiadającą wymogom 
czasu, zabrania dołączania uwag do sprostowań 
urzędowych w tym samym numerze pisma. I Sła­
wetny Magistrat krakowski nie wstydził się wsiąść 
na ten § 22 ustawy prasowej i nękać nas proce­
sam i! Tak to w Magistracie krakowskim szanują 
wolność prasy. Dopóki jeszcze istnieją przestarzałe 
przepisy, chce je wyzyskać Magistrat, aby nam

odjąć możność natychmiastowej repliki na jego spro­
stowanie. Chce zostać sam jeden na placu, aby 
miał pozory zwycięzcy.

Nic nie szkodzi. Ani § 19, ani § 22 ustawy 
prasowej nie uchroni Magistrat od chłosty krytyki, 
bo chociaż o tern ustawa prasowa w żadnym pa­
ragrafie nie mówi, także w sprostowaniach obowią­
zuje jakaś logika i zdrowy rozsądek.

Podziwiamy tylko tę sprężystość Magistratu 
w polemice dziennikarskiej z poza płotu §§ 19 i 22. 
No, no, żeby to tak w innych sprawach, ważniej­
szych dla mieszkańców, było tyle gorliwości, my 
nie potrzebowalibyśmy urgować spraw zabagnio- 
nych, a Magistrat prostować.

Uznania i zachęty.
Otrzymujemy ciągle listy z gorącemi słowami 

uznania i zachęty. Dzięki serdeczne za tę życzli­
wość wszystkim.

A przy tern prośba. Słowne uznania bardzo 
nam miłe i wdzięczni za nie jesteśmy. Ale zwolen­
nicy nasi raczą pamiętać, że jeśli chcą dopomódz 
do zwycięztwa tym zasadom i hasłom, które pro­
pagujemy, a które oni łaskawie chwalą, uznanie 
w słowach nie wystarczy, lecz trzeba nam poparcia 
w czynach. Każdy niech co tydzień zwerbuje bo­
daj jednego nowego abonenta i niech mu na sercu 
położy, by sam dalej to samo czynił, a wtedy 
w krótkim czasie zmobilizuje się wielka armia pod 
naszym sztandarem.

Nie głosimy nowych prawd, ani nowych zasad. 
Nowem jest tylko to, że z pyłu i błota politycznego 
podnosimy porzucone przez innych ideały, że chcemy 
życie publiczne, shańbione niegodziwą i niemoralną 
taktyką stronnictw, na nowo przyodziać w królew­
ską szatę etyki chrześciańskiej i w barwy niespło- 
wiafe narodowe, że chcemy być szczerzy, otwarci, 
uczciwi, że chcemy walczyć o zwycięstwo słuszno­
ści, dobra i piękna, bez zdrad i podstępów.

A kto z Was, zacni przyjaciele, do nas przy­
staje, niechże raźno formuje hufce, bo nas dotąd 
garść, a zwolenników dawnych metod wielka moc.

Jeden drugiemu niech podaje pochodnię, a wszy­
scy roznośmy w całym kraju światło prawdy, bo 
nie napróżno powiedziano: „Prawda nas wyswo­
bodzi 1“

Zjaztl Prawicy narodowej.
W Krakowie odbył się zjazd stańczyków, któ­

rzy od kilku lat nazwali się „prawicą narodową".
W części poufnej narad podobno objawiano 

obrzydzenie przeciw połączeniu się stańczyków z de­
mokratami i ludowcami, ale p r z y w ó d c y  d o w i e d l i
niezadowolonym, że właśnie ten sojusz blokowy jest 
największem zwycięstwem konserwatystów, bo tym 
sposobem sparaliżowali ruch demokratyczny w kraju 
i pozyskali lokai politycznych.

W części tej, o której wydano w dziennikach 
obszerne sprawozdanie, prawiczanie jeszcze raz 
przypomnieli, że za reformę wyborczą mają dostać 
reformą gminną, zabezpieczającą im w przyszłości 
przywileje obszarów dworskich. Sprawę tego jun- 
ctim omówiliśmy w jednym z poprzednich numerów 
i wyjaśniliśmy, jak to każą sobie prawiczanie za­
płacić za reformę wyborczą kosztem gmin wiejskich.

Do tego Sejm, mający znaczny zastęp posłów 
demokratycznych, nie powinien dopuścić, lecz wo­
bec bloku prawiczan z demokratami i ludowcami 
wszystko jest możliwe.

Przeciw wojnie.
Grono wybitnych osób w naszem mieście wy­

dało odezwę przeciw wojnie, biorąc do tego pochop 
z wojny turecko-włoskiej.

Idea wiecznego pokoju nie ma w Polsce wielu 
gorliwych wyznawców, bo pokój wieczny dopiero 
wtedy stanie się zagadnieniem aktualnem, gdy krzy­
wdy narodów politycznych będą wyrównane a dalsze 
zabory uniemożliwione.

Dopóki to nie nastąpi, w narodzie* ujarzmionym 
przemocą oręża, musi żyć myśl o wojnie w celu 
wyzwolenia.

Tylko narody niezależne państwowo, lub nawet 
nasycone grabieżą, odczuwają strach przed możliwą 
w przyszłości wojną, któraby wymierzyła sprawie­
dliwość pobitym ludom.

My, Polacy, nie mamy w tem interesu narodo­
wego, aby krzewić ideę bezwzględnego pokoju, na­
tomiast odczuwamy żywo oburzenie przeciw wszel­
kiej wojnie zaborczej i dlatego sympatye nasze 
w obecnej wojnie przechylają się na stronę Turcyi.

W odezwie krakowskich pacyfistów jednak 
każdy podpisze potępienie okrucieństw włoskich, 
niegodnych narodu kulturalnego.

Do jakiej partyi należycie?
Różni nasi opiekunowie suszą sobie nad tem 

głowę, do jakiej partyi należymy, chociaż nieraz 
już wyraźnie pisaliśmy, że nie chodzimy na pasku

inżynierowie
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żadnego stronnictwa, a pragniemy, aby z rękodziel­
ników i mieszczan wytworzyło się samodzielne 
stronnictwo, niezależne od niczyjej komendy, wierne 
tradycyi mieszczańskiej, a nie zaślepione na wy­
mogi postępu zdrowego.

Stronnictwa obecne, ich programy, lub bez- 
programowość, ich taktyka, nie zadowalają nietylko 
mieszczan, ale i wszystkich obywateli, pragnących 
rzetelnej pracy publicznej. W zamieszaniu, które 
sDrawia walka partyjna w naszym kraju, potrzeba 
przedewszystkiem niezależnej krytyki i to zadanie 
w miarę sił i według najlepszej woli spełniamy. 
Staramy się też oświetlać bieżące^ zagadnienia ze 
stanowiska potrzeb i dążeń mieszczaństwa polskiego.

k r o n i k a !
„Uroczyste" otwarcie nocnej jaskini gry hazai- 

dowej. W  niedziele odbyło się otwarcie nowego 
lokalu „Kola m ieszczańskiego“. J a k  wiadomo, to ­
w arzystw o to jest norą hazardowych gier i policya 
p a trzy  przez palce i gry  hazardowe naw et dosię­
gających grubych kwot, bezkarnie się tam  odbywają, 
zasłaniając się rzekomem tow arzystw em .

W sty d  doprawdy, że wielu Bogu ducha winnych 
obyw ateli wciągnięto do tego stow arzyszenia i wiele 
obałamuconych wzięło udział. _ .

P aru  lokai ubrało się we fraki i ze słuzulczą 
miną obchodziło zapraszać do wzięcia udziału
w otwarciu tejże jaskini.

B y łby  czas opam iętania i. zabronienia ogry­
wania w k a rty  obywateli. _ . , 1 1

Pan Leo prezydent na otwarciu tegoż lokalu 
w zyw ał do zgody, lecz kto  tę  niezgodę'sieje?) n ik t 
inny, jak ty lko  ten, co proteguje i popiera nierząd 
i bezpraw ia, zatem  apel do zgody jest^ ty lk o  fra­
zesom obłudnym, na którym  _ rękodzielnicy się juz 
poznali i te  ciągłe obiecywania do obrzydzenia się
już przyjadły.

Rękodzielnicy nie potrzebują tow arzystw  dla 
gier hazardowych, lub dla fałszerstw  wyborów, lecz 
potrzebują szczerej pracy około poddźwigńięcia prze­
m ysłu i rękodzieł.' Od szeregu la t  słyszym y ty lko 
frazesy obłudne obietnice, jak  miało miejsce z grun­
tam i pofortyfihacyjnem i, _ gdzie obiecywano właśnie 
w tym  kole mieszczanskiem, że rękodzielnicy otrzy­
mają grunta pod w a rs ta ty  po 4 lub 5 koron za 
sążeń, dziś po upływ ie czteroletnim  w yszedł nagi 
obłudny frazes, zostało rozczarowanie, gdyż żadnych 
gruntów  pofortyfikacyjnych gmina po tak iej cenie 
odsprzedać nie może, więc po co oszukiwali ?

Lizunie i podskakiewicze niech dalej służbę, 
lokajską pełnią, lecz obyw atele rękodzielnicy na 
plew y nie pójdą i ty lko  widzą lepszą przyszłość 
w w łasnych siłach i w w łasnych organizacyach nie 
subwencyowanych przez Piórkiewiczów i Dachów.

Obecnie toczy się śledztwo w sądzie karnym  
o oszustw a wyborcze i przesłuchiwani są człon­
kowie koła mieszczańskiego, zaś filary  tegoż kola 
jak Dr. Schneider, poseł Federowicz i łazik nie­
dawno uciekali przez K rzysztofory przed policya.

Takie więc kw iatki mamy w tym  kole mie- 
szczańskiem i każdy uświadomiony obyw atel ze 
w strętem  odsuwa się od tych  macherstw.

Przynajm niej dobrze się stało, że żaden ksiądz 
pomimo różnych nalegań nie w ziął w otw arciu te ­
goż lokalu udziału i uroczyste otw arcie odbyło się 
bez chrześciańskiej uroczystości to  je s t bez poświę­
cenia lokalu, gdyż nie p rzysta łoby  poświęcać nor, 
k tóre służą dla gier hazardowych.

Szkandal ziemniaczany. N a podstaw ie uchw ały 
rady  miejskiej zakupiła gm ina k ilka wagonów zie­
mniaków w celu rozsprzedaży ludności biedniejszej 
by  ich tak  zwani pośrednicy nie w yzyskali, becz 
zam iast zakupić ziemniaki, sprowadzono już do 
K rakow a zgniłki ziemniaczane, k tó rych  wprawdzie 
odbierający urzędnik przyjąć nie chciał, tak  dalece, 
że parę dni s ta ły  wagony z ziem niakami na kolei. 
A toli po wymownych słowach i giestach dostawcy, 
ziemniaki formalnie całkiem zgniłe, gdyż na kolei 
nieprzyjem ny się zapach od nich rozchodził, zostały  
przez urzędnika gminnego odebrane i na wozach 
miejskich przewiezione do betonowanych piwnic.

' M usimy dodać, że gmina m usiała opłacić tak  
znaczne penale za przytrzym anie tow aru to jest 
ziemniaków w wagonach, k tó ra  to opłata przenosi 
setki kor. Obecnie na targu  ziem niaki kupić można 
po 5 k. 20 h. za 100 klg. zaś gmina p łaciła jak  nas 
informują w Jarosław iu  po 6 kor. za 100 klg. doli­
czamy do tego zwózkę do piwnic i różne koszta, 
wypadnie 100 klg. ziemniaków na 7 koron. T ak  
więc gospodarka gminna będzie sprzedawać tanie 
ziemniaki, k tóre nas drogo będą kosztować, gdyż 
zapłacim y za nie w podatkach. *

Krzywdy rękodzielnicze. M ajstrowie ciesielscy 
doznają wielkich krzyw d, gdyż przez różnych przed­
siębiorców i fuszerów roboty  ciesielskie byw ają 
w ykonyw ane. K ażdy koncesyonowany m ajster cie­
sielski musi opłacać podatek, kasę chorych, ubez­
pieczenia od wypadków i różne ciężary, a tu  bez­
karnie odbierają majstrom różni niekwalifikow ani 
przedsiębiorcy roboty. Liczne przyk łady  naprow a­
dzają, że w samym K rakow ie w ostatnich czasach 
tacy  fuszerzy w ykonali robót ciesielskich za l20 .000K .

Pobłażanie przez m agistrat podobnych p rak ty k  
doprowadzić może do ruiny, majstrów, k tó rzy  drogo 
na w szystkie strony  opłacać się muszą.

Apelujem y więc do władz, by te  niezdrowe 
stosunki u s ta ły  i m ag istrat począł raz naprawdę te  
niesprawiedliwości śledzić i ustawowo karać te 
przestępstw a. _ .

Czytelnictwo gazet powiększyło się w K rakowie 
ogromnie w ostatnich czasach. K to nie by ł przez 
dłuższy czas w Krakowie, ten  musi się zadziwić 
z przyjemnością, widząc legiony nowych zastępów 
czytających. L ek tu ra  dzienników by ła  do niedawna 
wyłącznym przywilejem  niektórych w arstw  i to 
wyłącznie tych, k tó rzy  po piw iarniach i kaw iar­
niach politykują. Obecnie znacznie się zmieniło. 
W praw dzie nie doszliśmy do tego postępu co W ar­
szawa lub W iedeń, gdzie można napotkać praw ie 
każdego dorożkarza lub ekspresa czytającego gazetę, 
lecz nie należy to już do rzadkości spotkać w domach 
u stróżów i u biednej ludności, a naw et w ręku 
chłopaka z term inu gazetkę.

W idok dość orginalny, przedstaw ia naszą reda- 
redakcya, jak  w niedzielę zgłaszają się i to z klas 
m ieszczaństwa krakowskiego po Tygodnik Mie­
szczański coraz nowi prenum eratorzy. Zapisujem y 
to jak objaw wielce korzystny.

Ludność mieszczańska w K rakowie by ła  k a r­
miona obłudnemi frazesami, przekształcano każdy 
ruch mieszczaństwa, każdy krok śm ielszy parali­
żowano, dziś kiedy mamy w łasny organ rękodziel- 
niczo - mieszczański, skupia się coraz to  większa 
liczba prenum eratorów  i przyjaciół pod sztandar 
mieszczański i coraz śmielej żąda swych zrabowa­
nych praw. Naprzód przyjaciele, jak  po dziś dzień 
tak  - i nadal donoście nam  w szelkie wasze bóle 
i krzyw dy. „Tygodnik M ieszczański1' zawsze śmiało 
i otwarcie upomni się za każdą w aszą krzyw dą. 
Śmiałe i o tw arte słowo druku cudu dokonać może 
jak już na początku macie tego wymowne dowody 
w naszej ruchliwej organizacyi.

Nie w strzym ają nas obłudnicy lub obalamu- 
ceni, lecz nie spoczniemy, dopóki lepszą przyszłość 
nie w yw alczym y.

Przewodnik po Krakowie i okolicy w języku espe- 
ranckim wydało tu tejsze Tow arzystw o esperanckie. 
J e s t  to książeczka o 38 stronach z licznemi pię- 
knemi rycinam i, przedstawiającemu najważniejsze, 
i najpiękniejsze zaby tk i i pom niki K rakow a. Dziełko 
to. rozesłane w dużym nakładzie za granicę, spo­
pularyzuje wiadomości o naszej stolicy w obcych 
krajach. Będzie ono dla gości, p rzybyłych  na kon­
gres esperancki w K rakow ie w roku przyszłym , 
m iłą pam iątką.

Filia Banku przemysłowego w Krakowie otw artą  
zostanie z dniem 1. stycznia 1912. K ierownikiem 
filii zamianowano w icedyrektora B anku przem ysło­
wego p. dr. M aksym iliana Droohockiego. W  skład 
kom itetu nadzorczego wchodzą pp. prezydent dr. 
Ju liu sz  Leo jako prezes, radca Zygm unt Mendels- 
burg jako wiceprezes, Edw ard hr. M ycielski i dr. 
A rtur Benis jako członkowie. Kierownictwo oddziału 
towarowego powierzono prokurzyście Banku p. T a­
deuszowi Edippiemu.

Rękodzielnicy o reformie wyborczej. Pod prze­
wodnictwem Ju lian a  Zgórskiego odbył się we Lwowie 
wiec samoistnych rękodzielników, kupców i prze­
mysłowców w sprawie sejmowej. R adny Ohlig 
przedstaw ił rezolucyę, domagającą się, aby  sejm 
przy  reformie wyborczej przyznał wyborcom ręko­
dzielnikom, kupcom i przemysłowcom przynajm niej 
7 m andatów w ten  sposób, żeby izby rękodzielnicze 
we Lwowie i w Krakowie w ybierały  po 2 posłów, 
izba tarnow ska, rzeszowska i stanisław ow ska po je­
dnym. Rezolucyę tę  uchwalono.

Zjazd „Gwiazd". W  niedzielę odbył się we Lwo­
wie zjazd delegatów  „Gwiazd" galicyjskich, celem 
założenia uchwalonego na zlocie grunwaldzkim  
w K rakow ie Związku „Gwiazd". Uchwalono zało­
żyć zw iązek „Gwiazd" i dokonano w yboru zarządu. 
Prezesem  wybrano D ra Dwernickiego ze Lwowa, 
zastępcą jego p. B ujasa z Krakow a, sekretarzem  
p. Lecha ze Lwowa, do w ydziału Związku wybrano 
10 delegatów prowincyonalnyeh. N astępnie prze­
prowadzono dłuższą dyskusyę nad stworzeniem 
organizacyi kredytow ych przy  „Gwiazdach" i po- 
ruczono tę  sprawę wydziałowi. N astępny zjazd 
uchwalono odbyć w Tarnowie.

Namawianie do fałszowania protokołu. P. Dłu-
żyński zdetronizowany starszy  cechu farbiarzy 
i kapeluszników udał się do m agistratu  celem ra to ­
wania swej pozycyi. Ponieważ komisarzem cecho­
w ym ’ jest pan radca Groele, którem u zmuszony
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jes t złożyć protokół ze zgromadzenia na którym  
został zdetronizow any, podaw ał p. radcy G-roelemu 
myśl, czy nie m ógłby przedłożyć protokółu z wal- 
nego zgromadzenia takiego, że zgromadzenie się nie 
odbyło, gdyż członkowie z powodu krzyków  zgro­
madzenie rozbili. P. radca w ytłóm aczyl kacykowi, 
że przepadło i musi tak i złożyć protokół jak ''fak ty ­
cznie jes t zgodny z prawdą, gdyż b y ł w łaśnie na 
tem  zgromadzeniu z ram ienia w ładzy przem ysłowej 
i na inny pro tokół nie mógłby się zgodzić.

Do czego doprowadza popieranie bezpraw ia 
i pogwałcenia u staw  przem ysłowych.

Taki zdetronizow any ekonom chce rządzić dalej 
cechem bezprawiem, pomimo, że na zgromadzeniu 
zarzucili mu członkowie, że nie powinien być s ta r­
szym, gdyż w ykonał przysięgę m anifestacyjną i da­
wno żadnego in teresu  nie prowadzi, lecz chciałby 
rządzić za przykładem  ekonoma pierwszego.

M inął term in  do w niesienia rekursu, przeciw 
wyborowi starszyzny  cechu i biedaczysko musi 
złożyć tę  godność i tę  synekurę. My z naszej strony 
dopilnujemy, aby  co w kasie nie brakowało.

Oszukańcze manipulacye z maszynami pończo­
szniczemu R óżni oszuści ogłaszają się pod różnemi 
hasłam i jak  „Samopomoc", przyobiecując stałe  pię­
kne dochody i zapew niają każdemu bez względu na 
płeć i w iek naw et oddalenie. Ponieważ te  przedsię­
biorstw a są zw ykłem i oszukańczemi m anipulacjam i, 
przeto m ający chęć kupna podobnych m aszyn niech 
się zwrócą do L igi pomocy przem ysłowej we Lwo­
wie ul. Pańska 11 gdzie otrzym a bezpłatnie bliższe 
ostrzeżenia i informacye.

Samoobrona społeczna. W  gronie rękodzielników 
przem ysłowców i urzędników, pow stała m yśl samo­
obrony społecznej, przez założenie wspólnemi siłami 
Danku dla niesienia taniego kredytu , krótko term i­
nowego rękodzielnikom, przemysłowcom i urzędni- 
vom. W  tym  celu odbyło się w ubiegły tydzień 
pierwsze informacyjne zebranie rękodzielników 

urzędników, na tem  zebraniu w ybrano kom itet 
m ający się zająć zredagowaniem  odezwy, przygo­
towaniem  sta tu tu  i dalszem jednaniem  zwolenników. 
A kcya ma objąć w szyskie stany, nie w yłączając 

najuboższych.
Celem dalszych przygotow ań, opracowania p ro­

gram u i jednania zwolenników, odbędzie się wspólne 
zgromadzenie w lokalu klubu rękodzielniczo-mie- 
szczańskim ul. K rzyża 1. 7 w dniu 20-go listopada 
1911 roku o godzinie 7-mej wieczór. Zapraszam y 
p.p. rękodzielników, przem ysłowców i urzędników, 
zwolenników powyższej akcyi do wzięcia udziału, 
w Zgromadzeniu.

Tak urzędują w Magistracie. J a k  wiadomo na­
szym czytelnikom , M agistrat p rzysła ł do naszej re- 
dakcyi cztery sprostow ania w przeciągu trzech ty ­
godni. Ponieważ sprostow ania by ły  niezgodne z p ra­
wdą, pod każdem sprostowaniem  um ieściliśm y sto ­
sowne uwagi, by  przedstaw ić każdą sprawę w na- 
leżytem  świetle. Ponieważ §. 22. ustaw y prasowej, 
zabrania w tym  samym numerza, w którym  jest 
urzędowe sprostowanie, umieszczać jakichkolw iek 
uwag,, a m yśm y je umieścili przeto.

Św ietny m agistrat w przeciągu dwóch tygo­
dni w ytoczył nam aż trzy  procesy prasowe. W i­
dzimy zatem, że w m agistracie nie próżnują, jeżeli 
rozchodzi" sję o ogłoszenie jakiego faktu, k tó ry  się 
zarządow i^jhiasta nie podoba.

Alb ’* §ą sprawy, k tóre latam i zalegają w ma­
gistracie i wcale nie spieszą się z ich załatwieniem, 
Podam y parę fak tów : Od dwóch ła t  podało trzech 
czeladzi kom iniarskich o koncensa na prowadzenie 
zawodu kominiarskiego. Pomimo, że ci czeladnicy 
od 25 la t w zawodzie kom iniarskim  są zatrudnieni 
i m ają uzdolnione kw alifikacye, dwa la ta  czekają 
i po dziś dzień, załatw ienia swych podań nie mają.

B lisko trz y  la ta  czekają rękodzielnicy na roz­
danie zapomóg z zapisu ś. p. ks. Schindlera i le­
dwo doczekali się załatw ienia przy naszej interwen- 
cyi. Dziewięć m iesięcy czekają rękodzielnicy na 
załatw ienie pro testu  przeciw wyborom do Izby  rę- 
kodzielnibzej i doczekać się nie mogą.

W idzim y zatem, że pilnie prącuje się w magi­
stracie, jeżeli chodzi o wyrządzenie jakiej krzyw dy 
rękodzielnikom, lecz gdy chodzi o załatw ienie spraw

zw ykłych, to potrzeba czekać ła ta  i w ym yśla się 
różne pozoryi ,aby ty lko  obywatelom  utrudnić.

J a k  długo będziemy tak ie  szykany znosili?!
Nowy klub w Radzie miejskiej ma powstać 

w przyszłym  tygodniu. Do klubu nowego będzie 
należeć 5 do 6 radnych, nazwa klubu będzie „klub 
nar odo wo-dem okratyczny “.

Lam ią się szeregi p. Lea, poważni obyw atele 
nie mogą więcej patrzeć na podobną gospodarkę 
i popieranie nierządu.

O d p o w ie d z i R e d a k c y i.
Do naszych korespondentów.

U praszam y o cierpliwość, z powodu braku 
miejsca w tym. numerze, odkładam y koresponden- 
cye do następnych numerów.

Projekt rządowy M m i i  spotem
(Ciąg dalszy).

R ep re ze n ta n tów  p ra c o d a w c ó w  i n ie sa m o dz ie ln ie  za­
ro b ku ją cych  w yb ie ra ją  ze sw ego ło n a  w  osobn ych  ku ryach  
c z ło n k o w ie  W y d z ia łó w  kas cho rych  w  okręgu  b iu ra .

W y d z ia ł u rzęd u je  p rzez  trz y  la ta , poczem  ustępu je  
m ie jsca  n ow em u  W y d z ia ło w i,  s ta tu t W y d z ia łu  m oże jedn ak  
oznaczyć i d łu ższy  o kres  u rzęd ow an ia , n a jw yże j 6 la t (§ 26).

P ra cod aw cy  o b o w ią za n i są u trzym yw a ć  w yk a zy  p łac, 
na p o d s ta w ie  k tó ry c h  p rz yd z ie la ć  s ię  będzie  u be zp ie czo ­
nych (§ 33) do  p o szczegó lnych  k las  za ro b ko w yc h . W yka zy  
te  m ają  p ra w o  (§ 34) p rzeg lądać  w ys ła n n icy  b iu ra  p o w ia ­
tow eg o.

P racodaw ca  ma w  3 dn iach  d on o s ić  o p rzy ję c iu , lub  
o dd a len iu  p ra c o w n ik a  (§ 36).

S am odz ie ln ie  za ro b ku ją cy  zg łasza ją  się b ezp o ś re dn io  
do b iu ra .

Ś w iad cze n ia  ubezp ieczen ia  dla chorych o b e jm u ją  (§ 42):
1. O d począ tku  ch o ro b y  b ezp ła tną  p o m o c  (§ 49) le ka r­

ską  w ra z  z pom o cą  leka rza  i a ku sze rk i p rz y  p o ro dach , 
ja k o te ż  p o trzeb n e  le k i i  inne ś ro d k i leczn icze , n ie m n ie j p o ­
trzebne  do p on ow ne go  p o d ję c ia  p ra cy  p ro te zy , pask i p rz e ­
p u k lin o w e , o ku la ry , zęb y  sztuczne  itp .

2. G dy  ch o ry  je s t n ie z d o ln y  do p racy, zas iłek  od  d ru ­
g iego dn ia  cho ro b y , a m ia n o w ic ie  d z ie n n ie :

W  k las ie  z a ro b ko w e j I. —
II '" •  ib )  -
m. {baJ I
iv. g j  z

v. /»)

VI- (bl

\b )  -

40 h a le rzy  
60 
85 

1 1 0  
135 
170 
215 
270 
330 
420 
500

O ba te  św ia dczen ia  p rzys łu ża ją  p rzez  ca ły  czas cho ­
ro b y , n a jd łuże j jed n ak  p rzez  ro k . Z a s iłk i w yp ła c a  s ię  ty g o ­
d n io w o  z do łu .

3. P o ło żn ice  o trzy m u ją  z a s iłe k  w  w ys o ko ś c i p ó łto ra  
raza  w ię ksze j, n iż  za s iłe k  w  ch o ro b ie , a to  ta k  d o p ó ty , d o ­
p ó k i od  z a ro b ko w e j p racy  się w s trz y m u ją  a n a jw yże j p rze z  
czte ry  tyg o d n ie  od p orod u . G d yb y  i po tym  czasie  trw a ła  
jeszcze  n ie zd o ln o ść  do p racy , o trzym a ją  nada l z w y k ły  za ­
s iłe k  w  cho rob ie .

4. Po śm ie rc i u bezp ieczonego , k tó re g o  p ra w o  do za ­
s iłku  w  cho ro b ie  n ie  w yg a s ło  p rzed  w ię ce j, n iż  p ó ł ro k iem , 
o trzym u je  jego  ro d z in a  za s iłe k  p o g rze b o w y  w  w yso ko śc i 
n a jm n ie j 35 k ro tn e j za s iłku  w  c h o ro b ie  i n ie m n ie j, n iż  24 K. 
W  b raku  ro d z in y  k w o ta  ta  ma być u ży ta  na p o k ry c ie  k o s z tó w  
pog rzebu .

Kasy chorych, Związki kas chorych.
U be zp ieczen ie  na w yp a d e k  ch o ro b y  u sku te czn ia  się 

(§  6 2  i n a s tę p n e )  w  kasach cho rych  p o w ia to w y c h , w  kasach 
p rze d s ię b io rs tw , s tow arzysze n ia ch  kasow ych.

K asy te  m ogą się łączyć  w  Z w ią ze k .
Kasa p o w ia to w a  m a lic zy ć  n a jm n ie j 1.000 cz ło n kó w . 

N a m ie s tn ic tw o  m oże zm ien iać  je j s ied z ib ę  i g ran ice  okręgu, 
lu b  k ilk a  kas p o w ia to w y c h  razem  łączyć .

W y d z ia ł kasy p o w ia to w e j cho rych  w y b ie ra  W a lne  Z g ro ­
m adzen ie  w  2/ s, częściach z g rona  w ła s n o w o ln yc h  cz ło n kó w , 
a w  7s części z g rona  p ra co d a w có w  i ich  funkeyonaryuszy.

U rz ę d n ik ó w  kasy zap rzys ię gą  s ta ro s tw o .
U ch w a lo n e  p rzez  W y d z ia ł p rze p isy  s łużbo w e , lu b  ich 

zm iana, ja k  ró w n ie ż  u reg u lo w a n ie  p ra w a  do zaopa trzen ia  
fu nkeyon a ryuszy  kasy, w ym a g a ją  do sw e j w a żn o śc i z a tw ie r­
dzen ia  N am ie s tn ic tw a .

W k ła d k a  ty g o d n io w a  n ie  m oże w ię ce j w yn o s ić , n iż  a/s 
części zas iłku  w  cho ro b ie .

P ra cod aw cy  o b o w ią za n i są w k ła da ć  do b iu ra  p o w ia to ­
w eg o  w k ła d k i, p rzyp ada ją ce  za ich  p ra c o w n ik ó w . W  raz ie  
zan ied ban ia  tego  o b o w ią zk u  m uszą op łacać p ro ce n ty  z w ło k i. 
N ad to  w  raz ie  zach o ro w a n ia  p ra c o w n ik a  m uszą kas ie  z w ró ­

c ić  w yd a tk i, k tó re  kasa p o n ios ła  na św iadczen ia  d la  tego 
chorego w  m yś l s ta tu tu .

Z  w k ła d k i ubezp ieczoneg o  2/s części p rzyp a d a  na p ra ­
codaw cę, ‘ /s na ro b o tn ika . Z a  ro b o tn ik ó w , k tó rz y  n ie  p o b ie ­
ra ją  p ła cy  w  g o tów ce , całą  w k ła d k ę  u iszcza  p racodaw ca .

P racodaw ca  ma p ra w o  po trą ca ć  p rz y  w yp ła c ie  za rob ku  
trz e c ią  część w k ła d k i ro b o tn ik a . Jednak je ś li tego nie  u czy ­
n ił  w  p o rę , po  m iesiącu n ie  ma p ra w a  p o trą c ić  za le g ło śc i.

N a m ie s tn ic tw o  m oże ro zw ią za ć  p o w ia to w ą  kasę cho ­
rych, je ś li l ic z b a  c z ło n k ó w  sta le  n ie d o ch o d z i c y fry  1.000, 
je ś li p rzep isane  u s ta w o w e  św ia dczen ia  m in im alne^ p om im o  
p o d w yższe n ia  w k ła d e k  nie  zna jd u ją  w  b udżec ie  kasy dos ta ­
tecznego  p o k ryc ia , lu b  gdy  W a lne  Z g rom ad zen ie  ro z w ią za ­
n ie  u ch w a li. R ów nocześn ie  w yd a  n a m ie s tn ic tw o  zarządzen ia  
co do da lszego ube zp ieczen ia  cz ło n kó w .

P rze d s ię b io rca , za tru d n ia ją cy  w  jedn em , lu b  w  k ilk u  
p rze d s ię b io rs tw a c h  sta le  200, lub  w ię c e j osób, o b o w ią z a ­
nych do ubezp ieczen ia , m a p ra w o  za łożyć  kasę cho rych  
p rz e d s ię b io rs tw a , je ś li o so by  te  n ie  są ubezp ieczone  w  ka ­
sie ko rp o ra cy jn e j. N a m ie s tn ic tw o  jed nak  m oże w z b ro n ić  za­
łożen ie  ta k ie j kasy, g d yby  zagraża ła  ona sta le  b y to w i p o w ia ­
to w e j kasy chorych.

D o tych cza sow e  kasy p rz e d s ię b io rs tw , n ie  pos iada jące  
dosta teczne j lic z b y  cz ło n k ó w , lu b  n ie  odp ow iad a ją ce  innym  
w arunko m  n o w e j u staw y , da le j, d z is ie jsze  kasy cho rych  b u d o ­
w lane  będą rozw iązane .

O sobną  odm ianę  kas p rz e d s ię b io rs tw  s ta n ow ić  będą 
kasy cho rych  w  p rze d s ię b io rs tw a ch , k tó re  p a ń s tw a  p ro w a ­
d z i. U s ta w a  p rze p isu je  ich  o rgan izacyę .

B ra ck ie  kasy ch o rych  d la  g ó rn ik ó w  będą  i nadal za­
chow ane, m uszą je d n a k  u ledz  re o rga n iza cy i w e d łu g  norm , 
p rzep isa nych  d la  kas p rze d s ię b io rs tw .

K o rp o ra cy jn e  kasy cho rych , u sta no w io ne  na p o d s ta w ie  
p rz e p isó w  u s ta w y  p rze m ys ło w e j,, będą nada l is tn ia ły  p od  
w arunk iem , że lic zb a  c z ło n k ó w  ta k ie j kasy s ta le  b ędzie  n a j­
m nie j 200.

K asy cho rych  s to w a rzysze n io w e , is tn ie jące  na p od s ta ­
w ie  u s ta w y  o s tow arzysze n ia ch  z 26. lis to p a d a  1852, lub  
u s ta w y  z 16. lip c a  1892 o za re je s tro w a n ych  kasach z a s iłk o ­
w ych , m ogą w  te rm in ie , ozn aczonym  p rzez  rzą d , sta rać się 
w  m in is te rs tw ie  sp ra w  w e w n ę trznych  o u p ra w n ie n ie  u bez­
p ie czen ia  c z ło n k ó w  na w yp ad ek  ch o ro b y  w  m yś l n o w e j 
u staw y , je ś li p rzec ię tn ie  na jm n ie j 200 c z ło n k ó w  liczą .

    (C. d. n.).

W. Rachwał
Kraków, ulica Floryańska 10, II. piętro
Powróciłem z Berlina Z  Akademii krawieckiej, odznaczony 
dyplomem. Wykonywa się wszelką robotę krawiecką z własnych 
materyałów jak i dostarczonych. Kostyumy od 60 K, płaszcze 
od 40 K, spódnice, suknie, futra, bluzki. Specyalność : Sport 
kostyumów. Wykrawa się formy według obranych żurnali.

Ceny najniższe. (76)

Papiery 91 
kancelaryjne, 
Papiery

listowe. 
Bibuły, 

Atrament, 
Pióra, 

Kałamarze, 
Kopiaty, 
Teczki 

na rachunki, 
Bilety

wizytowe, 
Karty do kry

POLECA HANDEL
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Zakład krawiecki Józefa NOWORYTY w Mowie,
polata łopato zaopatrzony magazyn towarów oryginalnych angielskich. - Przyjmuje zamówienia za gotówkg i na laty, według umowy. - Ktdj angielski.;.-,- Wykonanie artystyczne

I OPŁACONE WY­

SYŁA BOGATO 

ILUSTROWANE 

CENNIKI.

Najlepsze
Zegarki,
Zegary,
Budziki

umm N a lf tS & n iP J  « «  Pierścionki zaręczynowe
j ślubne oraz WSZElitil!

Grodzka 25 i brylantowe

ZLECENIA Z PROW INCYI za ła tw ia  najsum ienniej  o d w ro tn ą  pocztą .

NA SKŁADZIE:

KASETKI ze stekiem do wypi 
ślubnych. CUKIERNICE, EHŻEI 
f  KOSZE srebrne
i wszelkie wyroby z chi 

skiego srebra

a r ty k u ły  hyg ien iczne  dla P ań i Panów , 
oraz inne  środki ochronne z  pow odu  
w ielkiego  zb y tu  n ie z le ża łe  za w sze  św ieże  

p o leca  taniej jak wszędzie
ironu

K raków , F lory ańska  33, róg ul. św . M arka .

W ysy łk i na prowincyę opła- 
tn ie , n ie  licząc opakow ania
dyskretnie po koron 5, 7 i 10 

za tuzin.
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OSKAR DOENING
Koncesyonowany Nauczycie! TAŃCÓW

w Krakowie, ulica Lubicz L  13.
(obok browaru WP. Gótza)

L O K A L  WŁASNY. (27)

Przyjmuje wpisy codziennie
między godziną 5 a 9 wieczorem.

Pracownia artystyczno-stolarska

Wojciecha iobra
w Krakowie — ulica Rajska L. 10.

wykonuje wszelkie roboty jak ; 
urządzenia pokoi, sypialń, jadalń, salonów, 
urządzenia i portale sklepowe, urządzenia biu­
rowe, bankowe itd., z materyału doborowego 

(36) i suchego z 2-letnią gwarancyą.

Z a k ła d  w y ro b u  o b u w ia
A. LASAKA <»>

Kraków, ulica św . Marka L. 17 
poleca BUTY S O K O L S K I E ,  OBUWIE 
SPORTOWE i WSZELKIE INNE.

N A  S K Ł A D Z IE  P R A W ID Ł A  i P A S T Y .

Jan Piwowarczyk
koncesyonowany majster studniarski

Kraków, Czarnowiejska 43.
Podejmuje się wszelkich studzien do w y­
konania z w ła s n e g o  m a te ry a łu  i bez 
(73) w  Krakowie i na prowincyi

=  p o  cen a ch  u m iark ow an ych . =

PIECE ŻELAZNE

„Kosmos”
PATENT. (33)

poleca wyłączny skład fabr.
A lfo n s  M en S ik

Kraków, Floryańska 34. Lwów, Wałowa II.

Artystyczna Introligatornia

Wojciecha GIGOIUA
Kraków, ul. Mikołajska L  6

PODEJMUJE WSZELKIE ROBOTY w  ZA­
KRES WCHODZĄCE. (i2) 

Ceny niskie, wykonanie punktualne.

(65) Z m iana L o k a lu !

G. W ERN ER
Kraków — przeniósł swój

ZA K ŁA D  W YRO BU OBUW IA
n a  u lic a  S ła w k o w s k ą  1 5

(Pałac Ekscel. Hr. Tarnowskiego) 

i poleca się nadal łaskawym względom.

mtmm i m a  wpnow i s a r a  
Andrzeja Różyckiego

Kraków, Sławkowska 22
poleca zuakomite szynki z młodych prosiaków, 
wyborową mięszaninę, słoninę i smalec polski.

CENY KONKURENCYJNE. 96

w Zakład kraw iecki
Zygmunta Siemka
w rakowie, ul. św. Tomasza L. 11

bogato zaopatrzony w najświeższe 
i najmodniejsze materye i wyko­
nuje wszelkie zamówienia w za- 
:: kres krawiectwa wchodzące. :.

Magazyn obuwia
pod firmą

Józef Hibiński
przeniesiony został

89 n a  u licę  św . M arka L .  27.

KALOSZE prawdziwe rosyjskie 
poleca b a je c z n ie  ta n io

—  M A R Y A N  K R Ó L  —
Kraków, ulica Długa L. JO.

•oooooooootoooooooou
§ Franciszek Peterek §
O  majster ciesielski i murarski o
O  zawiadamia P.T. Publiczność O 
O  o otwarciu zakładu g  
O  ciesielskiego O
o  p rzy  u l. T o p o lo w e j 5 2  gmoooooooootoooooooo

FUTRA!
wszelkiego rodzaju poleca jedyny w kraju

M A G A Z Y N  F U T E R

Synów St. Wrońskiego
LwÓW. ulica Teatralna L. 5. 

Kraków, Plac Szczepański L. 2. 
Tarnów, Plac Sobieskiego L. 5.

Pierwszorzędne pracow nie!

Magazyn z obuwiem
Feliksa ŁodziAskiego

95

2 K rak ów  
S zew sk a  «

poleca w najlepszym wybo­
rze obuw ia m ęskie , dam ­
sk ie  i dziecinne.

92 Zmiana lokalu.

Maurycy Kirschner
KRAKÓW —  przeniósł swój

Magazyn i Pracownię
ubiorów męskich

na ulice Floryańska L. 38
i  poleca się  nada l ła sk a w ym  w zględom .

MYDŁO RAJSKIE 
SmiecbowskteRo.
najlepsze
do prania 
i mycia

pozbawione 
gryzących skła­

dników, nie niszczy 
rąk  i nie szkodzi bieliźnie. 

MYDŁO RAJSKIE Śmiechowskiego
paczka  fu n to w a  w  o ryg . opa ko w a n iu  44 h.  

94 Do nabycia wszędzie!

M a f l a w n  i TaifffsarS  Poleca wielki wybór mebli od skromnych
PHOg|CSda$FBl E r ifsO ii B Jm&ilwSwU ^  5arcjZo wykwintnych i dekoracyi wszel-

Taplcersko - Dekoracyjny «_
w  K ra k o w ie , u l. F lo ry a ń s k a  3 6 . =

kiego rodzaju.

C eny u m iark ow an e.

Jedyny w Galicyi w yrób ozdobnych rek lam  kolorowych w ytłaczanych na kartonach
Hurtowny wyrób wszelkiego rodzaju bloczków biurkowych, sklepowych i kieszonkowych w w w  poleca

T e r a k o w s k ie g o
(56)

w  K ra k o w ie , u lic a  M ik o ła js k a  L. 1 3 .

- Kraków, ulica Floryańska l .  2 -
(H o te l D rezd eń sk i). T e le fo n  N r. 309 .

Urządza: D z w o n k i  e le k t ry c z n e ,  t e le fo n y  
i g r o m o c h r o n y .

Poleca: Okulary, cwikiery, termometry po-
(21) kojowe i lekarskie.
i w -  L ornetk i te a tra ln e  w  w ie lk im  w yb o rze . - * 1
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SŁAWNE Z DOBROCI

CUKRY DESEROWE
PO LECA

Slermontowski
Kraków, ul. Bracka. — Telefon 498.

80

BuJas Józef
Nowa Wieś Narodowa —  ulica Ogrodnicza L. 4.

koncesyonowany majster murarski
podejmuje się w s z y s t k i c h  robót budowlanych tak 
z materyałem jak bez materyałów, — P O  CEN A CH  

PRZY STĘPNY CH.

Zakład rze źb ia rs k i i pozłolniczy  
Z y g m u n ta  W a la s zk a

w  Krakowie  — ulica św. Jana L. 6.
R a m y s ty lo w e  rzeźbione, złocone. — R a m y z  listew , 
zło te  dębow e m achoniow e  — O praw a obrazów  — 

Sprzedaż obrazów  (83)
P rzy jm u je  w sze lk ie  robo ty  kościelne, — salonowe — 
w chodzące w  za k res  rzeźb ia rstw a  i pozło tn ictw a. 

Ceny przystępne. — w yko n a n ie  artystyczne.

II
Stanisławy Tarczyńskie]

Kraków, Rynek Gł. Nr. 15.
Wykonuje kostyumy, toalety balowe, 
wieczorkowe, wizytowe wedle najnow­

szych modeli. (28)

Doborowy personal umożliwia wykona­
nie zleceń elegancko i starannie.

Handel towarów kolonialnych
Harcelli D utkiew icz
Kraków, Rynek gł. Linia A-B

(dawniej dział kolonialny J. F. Fischer).
poleca jako jeneralny zastępca na A ustryę: (40)

Herbatę  C EY L O Ń SK Ą  plantacyi „U G A L L A “ 
i plantacyi „Q U A K E R “ na miejscu produkcyi 
w Colombo opakowaną hermetycznie w pakiety 
zawierające 125 g-ramów, sprzedaje pakiet z kwia­
tem po Kor. T40, bez kwiatu po Kor. 1'20.
Kto raz pozna zalety, ten nigdy innej herbaty nie używa.

Zakład pogrzebowy

w Krakowie, 
Plac Szczepański L. 2
(dom  w łasny). :: Te lefon  331

urządza pogrzeby od najwspanialsrych 
(11) do najskromniejszych.
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ELEKTRYCZNA FABRYKA
STOLARSKA

Kraków, ulica Długa L. 46-48.
Telefon 2136. U)

PODEJMUJE SIĘ ROBÓT FABRY­
CZNYCH — MEBLOWYCH -  KO­
ŚCIELNYCH I WSZELKICH W ZA­
KRES STOLARSTW A W CHODZĄ- 
—  CYCH. ....

0 0 E 0 B 0 0 0 0 0 0 0 E 0 0 0 0 0 0 0 0 0 B B B B E 0 0 0 0 I3 I3 0 E 0 B

Władysław Dzielski
09 Krafeiw, Szswska 2 
Salon fryzyerski dla Pań i Panów
—  Perfum erie krajowe i zagraniczne. —  

P rzybory toaietowe. — Wyroby z  włosów.

L. SYKUTOWSKI
K raków , ul. S ze w sk a  21  (85)

Handel Towarów k o lo n ia ln i  Delikatesów i Win
Poleca swój najśw ieższy tran sp o rt tegorocznych
Daktyli marokańskich, fig, maronów, orzechów, 
owoców kandyzowanych, miodu, śliw, powi­
deł, ogórków, kapusty kiszonej oraz ryb bitych, 

wędzonych i marynowanych.

i l -

Zakulski Stanisław
koncesyonowany majster ciesielski

Kraków, ulica św. Jana Nr. 14.
Podejmuje wszelkie roboty w zakres 
ciesielski wchodzące p o  cenach umiar­

kowanych. (2)
H i
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Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych- leczniczych

pod firmą (39)

K. RZACA i CHNURSKI
w Krakowie, przy ulicy św. Gertrudy L. 4.

w y ra b ia  p o d  k o n tro lą  K o m is y i p rzem ys ł. T o w . Lek. 
po lecone  p rzez  to ż  T o w . Wotly mineralne sztuczne, o d ­
p ow iad a ją ce  sk ładem  chem iczn ym  w o d o m : B iliń s k ie j, 
G ie s h iib le rsk ie j, S e lte rsk ie j, V ich y , M a ryen ba d zk ie j, 
H om bug, K iss ingen , tud z ież  Specyalne lecznicze, ja k  L i­
to w ą , B ro m o w ą , Jodow ą, Ż e laz is tą , K w aśną , oraz 
Wody lecznicze normalne z p rze p isu  prof. Jaworskiego. 

Sprzedaż cząstkową w aptekach i drogueryach. Cenniki na żądanie franco.

Adres telegramów : 
Józef Górecki, Kraków. Józef Górecki

Fabryka s i a t e k ,  m e b li ,  konstrukcyi żelaznych  
i w yro b ó w  ornam entalnych kutych

Kraków, ul. św. Wawrzyńca L. 26. :: Telefon Nr. 277.
M agazyn gotowych wyrobów  w e fabryce przy ni. św. W awrzyńca 26.
w yko n u je  w sze lk ie  ro b o ty  o rnam enta lne , ku te , ko n s tru kcy jn e , 
b u d o w la n e  i p le c io n k i z d ru tu , drutowe kraty do ogrodzenia 
o g ro d ó w , la só w , p o d w ó rc ó w , z w ie rz y ń c ó w  i t. p. Siatki do 
przesypywania piasku i ochronne do okien. Łóżka żelazne zw y k łe  
i a ng ie lsk ie  z m a te racam i sp rę żyno w e m i, o raz  w k ła d y  sp rę - 
(20) żyn o w e  do łó ż e k  d re w n ian ych .

Ceny przystępne kosztorysowe. Termin ściśle zachowany.

Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Pierwsze i najstarsze w Galicyi c. k. rządowo upraw nione

l  Dla r a n  spraw
e m e ry t ,  m a jo ra

A. Kornbergera i K. Nloscheniego
w  M o w i e ,  w illa  „ W e n e c y r  obok ,.S o k o ła “

udziela informacyj ustnych i piśmiennych oraz sporządza od­
nośne podania we wszystkich sprawach dotyczących wojsko­
wości, a mianowicie: służby jednorocznej, przedwczesnego 

zawierania małżeństw,
odroczenia ćwiczeń wojskowych i uwolnienia od tychże, przy­
jęcia do zakładów naukowych, do akademij wojskowych, podań 

oficerów w sprawach zawierania małżeństw.

W  końcu sporządza biuro 

w szelakie podania do Tronu,
podania o pozwolenie złożenia, konw ersyi i pod­

niesienia kaucyi małżeńskich itd. (88)

Zakład spedycyjny i przewozu mebli 
wozami patent. (87>

w  K ra k o w ie , S ła w ­
ko w sk a  2  (obok apteki)

Biuro podróży dostarcza biletów do jazdy kolejowej. Załatwia wszel­
kie formalności kolejowe i cłowe tak w kraju jak i za granicą.

S. KATZNER

Pralnia „Lurt”
Kraków, św. Jana 14

przyjmuje do prania i prasowania koł­
nierze, mankiety, półkoszulki i wszelką 

inną bieliznę
po nader przystępnych cenach.

JAROSZ JAN
koncesyonowany majster murarski

Kraków-Półwsie (3)
ulica  M arczyńskiego Nr. 3.

Podejmuje wszelkie budowy i przeróbki 
jakoteż budowy z własnym materyałem.

Pracownia tokarska
K ra k ó w , u l. S trze le cka  L. 7, 

Zygmunta Mikołajskiego.

G ó rk a , krawiec
ul św. Janą 16

w ykonywa zam ów ienia starann ie i tanio.

Największy fabryczny skład
am erykańskich urządzeń biurowych
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„JERRY" i  Ska
Filia w  Krakowie przy ulicy Floryańskiej L. 2 8 ,1. piętro. m m i  SKORY BOKSOWE. Telefon Nr. 2233.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Zygmunt Mikołajski. Drukarnia i Litografia „Polonia", Kraków, Zacisze 2.


